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K raków  6 grudnia.
Kanclerz, baron Beust uznał za stósowne 

na wieczornem posiedzeniu (3go b. m.) Wy 
działu Konstytucyjnego Izby niższej Rady 
państwa wyłożyć powody dla jakich mini
sterstwo, w obec zmian w ustawie o repre- 
zentacyi państwa przez Izbę wyższą po
czynionych, wiadome zajęło stanowisko, a 
nie zupełnie zgodne z zachowaniem się swo- 
jem w Izbie niższej podczas uchwalania tej 
ustawy. Zbyteczna mówić, źe powody te nie 
mogą zadawalniać autonomistów. Skoro bo
wiem Kanclerz dostateczną jak oświadcza dla 
autonomii upatruje rękojmię w tem że § 11 
ustawy wylicza przedmioty należące do za
kresu Rady państwa, a resztę Sejmom kra
jowym pozostawia, nie zaś przeciwnie jak 
to czyniły patenta lutowe, już więc tem naj
lepiej dowodzi, że mu chodzi tylko o to, 
aby się stało zadosyć słowu „ autonomii “, a 
nie rzeczy czyli istocie. Bo i cóż z tego, że 
§ 11 określa sferę działania Rady państwa, 
skoro wszystko do niej zalicza, nic prawie 
Sejmom krajowym nie zostawiając. Ta reszta 
ma należeć do autonomii krajowej, gdy już 
wszystko w Radzie państwa zcentralizowa
ne. „Reszta" może b r z m i e ć  pięknie, ale nic 
więcej. Nie o to chodzi, czy zakres Rady 
państwa lnb Sejmów krajowych jest w u- 
stawie oznaczony „taxativeu, że tego obce
go wyrażenia użyjemy, lecz co rzeczy
wiście do jednej i drugich należy. Autono
mia na tem polega, aby sprawy krajowe do 
ustawodawstwa krajowego, i do jego wła
dzy należały, nie będąc centralizowane; ina
czej autonomia przestaje być rzeczą, a tylko 
wyrazem, stylistyczną powiemy przymieszką 
do centralizacyi. Taką była autonomia w pa
tentach lutowych, taką jest w ustawie, o którą 
dziś się rozchodzi. Centralistycznej Izbie 
wyższej nie bardzo się dziwimy, że się owej 
przymieszki poprostu pozbyć chciała. Nam, 
co widzimy to od początku, a mamy głębo
kie przekonanie źe jedyną podstawą orga- 
nizacyi monarchii może być tylko autono
mia krajów ją  składających, ubolewać wielce 
przychodzi, że zasada jedynie zbawcza by
wa przedmiotem pozornego a pełnego dla 
niej lekceważenia sporu.

Powody więc przytoczone przez Kanclerza 
nie z autonomicznego punktu widzenia po
winny być sądzone, ani też z centralisty
cznego, bo uważamy go za męża stanu, któ
ry w centralizacyi jako wyłącznym syste- 
macie administracyjnym nie ma szczególne
go upodobania, i poznawszy Austryę mieć 
go nie może, lecz sądzić o nich wypada 
z politycznego i rządowego stanowiska. Owóż 
nie pojmujemy, gdy oświadcza, iż nie wie
dział, że Izbie niższej tak bardzo idzie o 
ustępstwa na korzyść autonomii, które 
Izba wyższa cofnęła. Gdyby to była ironia, 
byłaby wyborną, ale nie o ironię tu idzie. 
Jako szef gabinetu, wiedział Kanclerz do
skonale, z jaką trudnością te tak zwane 
„ustępstwa" od większości niemieckiej otrzy
mał ; większości tak zwanej w Izbie nie- 
miał wprawdzie w parlamentarnem znacze
niu, ale większość niemiecka była i jest, 
z nią ciągle traktował i do swoich życzeń 
skłaniać ją  usiłował. Jeżeli ją  nakłonił do 
owych ustępstw, tak jej centralizmem prze- 
siąkłej przeciwnych, to przecież musiały być 
do tego ważne przyczyny. Przyczyny te za
pewne jemu zdawały się ważne, skoro łożył 
starania, aby je uwzględniono. Czyżby miał 
je dzisiaj uważać za obojętne i dla siebie 
i dla Izby? Nie sądzimy, ale tylko widzi

my, jak zawsze w Kanclerzu dyplomatę, któ
ry ani wątpił, że ową trudność chwilową 
pojawiającą się w Izbie wyższej zdoła w na 
stępnej chwili porozumieniem obu Izb usu 
nąć, i zapewne uda mu się to niebawem. 
Wszelką stanowczość uważać się zdaje za 
niebezpieczeństwo, którego starannie unika.

W liczbie owych powodów, zarzuca Kan
clerz Polakom w Izbie wyższej, że szli za 
daleko, że wniosku p. Wasilki niepoparli 
zgoła, że mógł sobie życzyć większej jedno
ści między polskiemi członkami Izby wyż
szej a deputowanemi polskiemi Izby niższej. 
Pierwsza część zarzutu nie wydaje nam się 
słuszną. Polacy w Izbie wyższej nie szli za 
daleko, bo stawiali te same wnioski co de- 
legacya polska w Izbie niższej. Nie mogli 
popierać wniosku bar. Wasilki, bo ten był 
za utrzymaniem lit. i. § 11, to jest za utrzy
maniem szkół średnich i ludowych w zarządzie 
Rady państwa, przeciw czemu protestował kraj 
cały, i w tym właśnie przedmiocie przeszło 
sześćdziesiąt petycyj z całej Galicyi do la
ski marszałkowskiej zanieśli. Co się zaś 
tyczy drugiej części zarzutu, porówno z Kan
clerzem pragnęlibyśmy więcej jedności mię
dzy członkami Izby wyższej a delegacyą, 
chociaż zaprawdę niewierny, jakiby wpływ 
owa jedność na postępowanie gabinetu wy
wrzeć mogła. W dyskusyi była jedność, nie 
było jej w głosowaniu. Delegacya głosowała 
p r z e c i w  ustawie o reprezentacyi w Izbie 
niższej, jakkolwiek ta była dla autono 
mii krajowej nierównie lepszą; członkowie 
Izby wyższej po zmianach ustawy tak nie
korzystnych dla kraju, pomimo, źe wszyst
kie ich wnioski przepadły, a petycye zosta
ły nieuwzględnione, nie wotowali przeciw 
całości ustawy. Niepojmujemy konieczności 
spełnienia tej niekonsekwencyi, ale oraz nie 
tłomaczymy sobie, co Kanclerzowi na tem 
negatywnem wotum zależeć miało, skoroby 
ono nie zmieniło w niczem wypadku głoso
wania, ani położenia rzeczy.

Winę atoli tego wszystkiego co w Izbie 
Panów na szkodę autonomii zaszło, kancle
rzowi bynajmniej przypisywać nie chcemy. 
Widzimy w tem proste następstwa polityki 
utylitarnej, przyjętej tak skwapliwie, bro
nionej tak zawzięcie przez wiele i przewa
żnych w kraju głosów, a z którą jeszcze  
przed uchwałą 2go marca, bo ta była już 
jej rezultatem, od początku roku bieżącego 
walczymy. Nie mówiąc już o zasadach, bo 
te tak dalece wszelkie wzięcie straciły, iż 
zdawaćby się mogło, że to rzeczy zużyte, 
przestarzałe, prawie wsteczne, ale tylko o 
praktyce, nie było w obecnych okoliczno
ściach gruntu dla polityki prawdziwie uty
litarnej. W polityce tej wszystko zawisło 
od rękojmi, od pewności aksjomatu tyle 
wynoszonego: faciarn ut facias. Jedno i dru
gie równocześnie nastąpić musi, inaczej dru
gie zawsze zawieść może. Równocześnie na
stąpić nie mogło, rękojmi także być nie 
mogło, źe nastąpi. W obecnem położeniu 
rząd dać jej nie mógł wobec konstytuanty. 
Kanclerz miał zadanie przeprowadzić ugodę 
z Węgrami a wraz z nią dualizm. Do tego 
dążył i dąży, a centralistycznych lub auto
nomicznych dążności nie ma na oku, układa 
się z niemi według chwilowej potrzeby. Cel 
ten chce osiągnąć: co poza nim leży, jakie 
dalsze jego widoki — nie wiemy. Chcąc w 
polityce utylitarnej dawać rękojmię, musiał
by mieć stanowczą większość w Radzie pań
stwa. Pragnęliśmy tego, ale napróżno. Tę 
większość jaka była starał się do swoich 
nakłaniać życzeń, i udało mu się o tyle,

że idzie do celu nie z większością, ale mimo 
niej. W  tak utrudnionym i na tyle zwro 
tów koniecznych narażonym pochodzie, a 
przytem z większością niemiecką, którą 
wszyscy znamy od dawna, żądać rękojmi 
dla polityki utylitarnej na korzyść autonomii, 
było, jest i będzie złudzeniem, w którem 
nie nasza wina, jeżeli kto zostawał, zostaje 
lub pozostanie.

Nie zmieni to naszego sposobu widzenia 
chociażby Izba niższa nie ńa wszystkie zmia- 
uy Izby wyższej przystała. Będzie to zaw
sze tylko kompromisem, na którym zasada 
autonomiczna nie dobrze wyjdzie. Zawsze 
ustawa, jaką odeśle Izbie wyższej, będzie 
mniej dla samorządu narodowego korzystną 
aniżeli pierwszy projekt, zawsze szkoły śre
dnie zostaną oddane zarządowi Rady pań
stwa, zawsze prawodawstwo krajowe nowy 
szwank odniesie. Zdaje się przeto, jak już 
pisaliśmy, konieczną dla naszej delegacyi, 
aby się konsekwentnie z dawniejszem swo- 
jem wotum zachowała, i wątpić o tem na
wet nie chcemy. Bo przecież i konsekwen- 
cya może być czasem polityczną.

O obradach Wydziału konstytucyjnego I- 
zby niższej Rady państwa w sprawie zmian 
poczynionych przez Izbę panów w projekcie 
konstytucyjnym, odbieramy list następujący:

Wiedeń 4 grudnia.

f f f .  Wydział konstytucyjny Izby deputowanych 
na wczorajszcm wieczornem posiedzeniu p o s t a 
n o w i ł  prawie jednomyślnością w n i e ś ć  do t e j  
I z b y ,  aby o d r z u c i ł a  n a j w a ż n i e j s z e  znane 
wam z m i a n y  zawotowane przez Izbę panów w 
uchwalonym dawniej przez Izbę deputowanych 
projekcie ustawy konstytucyjnej o reprezentacyi 
państwa, a mianowicie, aby odrzuciła główne 
zmiany poczynione w §§ 11 i 12tym, oznaczają
cych zakres działania Rady jiaństwa i sejmów, a 
p r z y j ę ł a  t y l k o  d r o b n i e j s z e ,  po większej 
części stylistyczne zmiany v. §§ 10, 18 i 2lszym, 
oraz małą zmianę w ustępie e § lig o .

Taki jest o g ó l n y  r e z u l t a t  wczorajszego po
siedzenia wydziału konstytucyjnego. Tem większa 
przeto pewność mego twierdzenia w liście wczo
rajszym (z dnia 3 t. m.) wypowiedzianego, a na 
wskazanym tam głównym p o w o d z i e  opartego, 
że Izba deputowanych o d r z u c i  ważniejsze zmia
ny poczynione w projekcie ustawy konstytucyj
nej przez Izbę panów, a tylko na drobniejsze się 
zgodzi.

Drngim ważnym wypadkiem na wczorajszem 
posiedzeniu wydziału konstytucyjnego było t ł u 
m a c z e n i e  s i ę  i u s p r a w i e d l i w i a n i e  m i n i 
s t r ó w :  br. Beusta, hr. Taaffego a szczególniej 
p. Hyego, z ic h  p o s t ę p o w a n i a  przy uchwala
niu przez Izbę panów ustawy konstytucyjnej, któ
re to postępowanie ministrów, jak  wam w liście 
z d. Igo t. m. pisałem, więcej zadziwiło, aniżeli 
zmiany przez Izbę panów uchwalone; to jest n- 
sprawiedliwiali się ministrowie z zarzutu im czy
nionego przez sprawozdawcę i innych członków 
wydziału, d l a c z e g o  nietylko n ie  b r o n i l i  u- 
chwalonego przez Izbę dep. z takim trudem i w 
skutek tylu kompromisów projektu ustawy kon
stytucyjnej, za którym sami wotowali, a l e  nawet 
niektórzy z nich p r z e m a w i a l i  p r z e c i w  para
grafom uchwalonego projektu. Bardzo energicznie 
uderzał o to na cały gabinet sprawozdawca pan 
Kaiserfeld. Najsilniej atakowany p. Hye, kilkakro
tnie dla usprawiedliwienia się głos zabierał, a w 
usprawiedliwianiu tem osobistem, bardzo niezrę- 
cznem, niebroniony przez kanclerza państwa, co
raz bardziej się wikłał, odkrywał swoje centrali- 
zacyjne zapatrywania się (mianowicie przy ustę
pie k  § 11), za co go bardzo silnie nawet prezes 
wydziału p. Pratobevera atakował. W ogóle tło- 
maczenie to ministrów u t w i e r d z i ł o  m i ę  j e 
s z c z e  w p r z e k o n a n i u  o g ł ó w n y m  p o 
w o d z i e  z a d z i w i a j ą c e g o  p o s t ę p o w a -  
n i a ministrów w Izbie panów, który to powód 
w liście z Igo t. m. przedstawiłem: iż br. Beust 
ujrzawszy się przy wotowaniu ustawy konstytu 
cyjnej w Izbie panów wobec podwójnej opozycyi

przeciwliberalnej i przeciwnarodowej, zwrócił siły 
swoje na zwalczenie pierwszej, t. j. przeciwlibe
ralnej opożycyi, bo mu idzie przedewszystkiem o 
zgodę z centralizacyjno liberalną większością nie
miecką Izby dep., a ustąpił w kweslyach autono
micznych i narodowych przed połąezonemi siłami 
stronnictw liberalno-centralizacyjnego i absolutno- 
centralizacyjnego.

Opowiem tu w krótkości to k  i w y p a d e k  roz
praw na wczorajszem posiedzeniu wydziału kon
stytucyjnego.

Najprzód wzięto pod rozbiór zmiauy poczynio
ne przez Izbę panów w uchwalonym projekcie u- 
stawy o reprezentacyi państwa. Sprawozdawca 
wydziału co do tej ustawy, p. K a i s e r f e l d ,  kry
tykował najprzód bardzo silnie postępowanie re
prezentantów rządu podczas obrad i uchwał w I 
zbie panów nad rzeczoną ustawą, a w końcu 
w n i ó s ł ,  aby wydział z g o d z i ł  s i ę  na mniejsze 
zmiany poczynione w §§ 10, 18 i 21ym, oraz na 
stylistyczną zmianę w ustępie e § lig o , a nato
miast a b y  o d r z u c i ł  zmiany główne poczynione 

11 i 12ym. Zmiany pierwsze, proponowanew
do przyjęcia, tyczą się terminu zwoływania Rady 
państwa, w „zimie“ zamiast w „styczniu", wyga
śnięcia mandatu członków Rady państwa, i prawa 
interpelacyi. Zmiany zaś proponowane do odrzu 
cenią tyczą się ustawodawstwa co do szkół, usta
wodawstwa cywilnego i kryminalnego, oraz usta 
wodawstwa policyjnego.

Po sprawozdawcy zabierający głos p. H y e  tło- 
maczył się bardzo długo, dlaczego występował w 
Izbie panów za przyznaniem Radzie państwa cał
kowitego w zupełności ustawodawstwa cywilnego 
i kryminalnego, a za zniesieniem wyjątków poczy
nionych na korzyść sejm ów; usprawiedliwiał się, 
dlaczego tych swoich osobistych zapatrywań się 
nie przedstawiał Izbie dep., gdy nad tą ustawą 
obradowała: jednak w ogóle przyznać należy, że 
członkowie wydziału n i e  uważali go bynajmniej 
za usprawiedliwionego i silne mu jeszcze robili 
zarzuty. — W końcu rozprawy ogólnej zabiera
jący głos Kanclerz państwa usprawiedliwiał cały 
rząd, dla czego energicznie już to nie bronił, już 
to bronić nie mógł projektu uchwalonego przez 
Izbę dep., a w i n ę  z a  t o  s k ł a d a ł  już to na 1- 
zbę dep., że niewyraźnie dała do poznania, jak 
silnie obstaje przy § lity m , już to na nieobecność 
swoją w komisyi Izby panów, już to na autono 
micznych członków Izby wyższej, że nie nmieli u- 
tworzyć sobie większego stronnictwa, tak iż wnio 
ski ich nie znalazły w Izbie panów potrzebnego 
poparcia, a nawet zarzucił im, że we wnioskach 
swoich szli za daleko. Nie mówiąc już o pier
wszych zarzutach, na ostatni w żaden sposób zgo- 
gzić się n ie  m o ż n a ,  gdyż autonomiczni t. j. pol
scy członkowie Izby panów stawiali w niej tylko 
taki sam wniosek, aby przyznano sejmom usta
wodawstwo co do szkół ludowych i średnich, ja 
ki także stawiali w Izbie dep. polscy tejże Izby 
członkowie. Wreszcie Kanclerz wskazywał, że Izba 
panów w skutku przedstawień rządu zgodziła się 
na taksatywne wyliczenie w § l i ty m  spraw usta
wodawczych, należących do zakresu działania R a
dy państwa, co jest według niego, istotną gwa- 
rancyą samorządu krajów.

Sprawozdawca p. Kaiserfeld o d p a r ł ,  że ta za
sada jest całkiem prawie u s u n i ę t ą  przez przy
znanie Radzie państwa wszystkich prawie Bpraw.

Następnie przy szczegółowej rozprawie z g o 
d z o n o  się na zmianę w § 10, aby Rada państwa 
nie w „styczniu," ale „w miesiącach zimowych" 
była zwoływaną. Lecz o d r z u c o n o  jednomyślno
ścią zmianę proponowaną w ustęp ie /. § lig o , aby 
Radzie państwa przyznać ustawodawstwo policyjne 
w sprawach wspólnych. O d r z u c o n o  potem 
zmianę w ustępie i. § lig o , aby Radzie państwa 
przyznać nietylko stanowienie zasad nauczania 
w szkołach ludowych i gimnazyach oraz ustawo
dawstwo co do uniwersytetów, ale także stano
wienie zasad nauczania w szkołach r e a l n y c h  i 
a k a d e m i a c h  t e c h n i c z n y c h .  O d r z u c o n o  
wreszcie zmianę w ustępie k., naruszającą statuta 
krajowe, bo przyznającą Radzie państwa ustawo
dawstwo cywilne i kryminalne nawet w przed
miotach, które, według statutów krajowych, nale
żą do zakresu działania sejmów; lecz zapropono
wano początek tego ustępu nieco inaczej stylizo
w ać, i dorzucić tu ustawodawstwo policyjne. 
W ustępie l. § l ig o , oraz we wstępie § 12go 
p r z y j ę t o  zmiany stylistyczne; natomiast o d 
r z u c o n o  ważną zmianę i dodatek poczyniony 
przez Izbę panów do § 12go, aby w razie sporo 
o kompetencyę między Radą państwa a Sejmem, 
rozstrzygał Cesarz n a  w n i o s e k  R a d y  p a ń 

s t wa .  Wreszcie przyjęto drobne zmiany w §§
18 i 21.

Dzisiaj wieczór wydział konstytucyjny ma także 
posiedzenie, na którem roztrząśnie zmiany poczy
nione przez Izbę panów w ustawach zasadniczych i 
w ustawie o delegacyach. Sprawozdanie swoje 
wniesie do Izby deputowanych dopiero na posie
dzeniu w sobotę, 7go t. m.

Dopiero więc 7go t. m. r o z p o c z n ą  się w Izbie 
deputowanych rozprawy nad zmianami poczynio- 
nerni przez Izbę panów w ustawie o reprezenta
cyi państwa, w ustawie o delegacyach i w czte
rech ustawach zasadniczych. Co do pierwszej u- 
stawy, przewidzieć można, że Izba przyjmie wszy
stkie powyżej wskazane wnioski swego wydziału 
konstytucyjnego; lecz może następnie w kompro
misie z Izbą panów zgodzi się na przyznanie Ra
dzie państwa ustawodawstwa co do akademij te
chnicznych, z pozostawieniem sejmom ustawodaw
stwa co do szkół realnych. Na małą zmianę w § 
28ym ustawy o delegacyach przystanie z pewno
ścią Izba dep. — Na dzisiejszem posiedzeniu Izba 
deputowanych roztrząsała tylko petycye i uchwa
liła wybrać z 24cb członków wydział budżetowy.

K O aiSFO H O B B G ll CZASU.
L w ó w  3 grudnia.

(B . R .) Na zarzuty „z Dad Raby" (Nr. 278 Cza
su) odpowiadam według toku listu szanownego 
przeciwnika.

Paragrafy ustawy przytaczane dotychczas, do
wodziły tego tylko, c z e g o  n i k t  n i e  p r z e c z y ł ,  
to jest, że z wyjątkiem § 46 ustawy o reprezen
tacyi powiatowej, j e d n a  c z ę ś ć  czynności repre
zentacyi powiatowej, to jest p o w z i ę c i e  u c h w a ł  
kolegialnie, na posiedzeniach załatwianą być ma. 
Członkowie poszczególni, sami z siebie, nie mają 
facultatem decernendi, powagi rozstizygania spraw; 
może takową mieć tylko prezes z upoważnienia 
Rady, w pewnych spraw ach; a jeżeli § 46 bie
rzemy ściśle według litery, to musimy przyjąć, że 
tylko prezes o s o b i ś c i e  może korzystać z tego 
upoważnienia; jeżeli mniej ściśle, tedy i zastępca 
prezesa; jeżeli zaś szerzej, tedy z polecenia pre
zesa, przez Radę upoważnionego, każdy członek 
Wydziału. Zresztą pytanie: czy prezes otrzyma
wszy upoważnienie Rady (§ 35, 37, 46) może po
lecać członkom Wydziału załatwianie pewnych 
spraw sposobem potocznym, zostawmy tymczasem 
na boku, ponieważ jak  się rzekło wyżej, podziału 
na sekcy? terrytoryalne nikt nie wyprowadzał z po
trzeby, ażeby reprezentacya powiatowa sekeyami 
lub w sekcyach z a s i a d a ł a  i uchwalała; lecz 
aby mogła za pośrednictwem o r g a n ó w  w y r a 
ź n i e  o b o w i ą z a n y c h  spełniać drugą, niemniej 
ważną część swego powołania, to jest: czuwać nad 
dobrem i potrzebami powiatu, a d m i n i s t r o w a ć  
sprawować i utrzymywać s a m o r z ą d ;  dopełnić 
obowiązku, wskazanego reprezentacyi powiatowej 
nie kilkoma p a r a g r a f a m i ,  ale celem i tre
ścią całej ustawy,głosem błagalnym całego k r a j u !

Skoro, o czem nie wątpię, zgoda na to, że nikt 
nie myśli od tego pierwszego, najważniejszego o- 
bowiązku u w o l n i ć  s i ę  przez podział czynności 
na referaty; wtedy następuje pytanie: czy pan re 
ferent przedmioty referatu swego będzie oraz ad
ministrować wszędzie to jest w całym powiecie, 
czy zaś nigdzie, czy może tylko w pewnym okrę
gu? Jeżeli wszędzie, pytamy dalej, jak  zdoła być 
wszechobecnym w powiecie i czyim kosztem? je 
żeli nigdzie, co wtedy stanie się z administracyą 
i samorządem? jeżeli w pewnym okręgu, cóż to 
będzie innego jeżeli nie podział terrytoryaloy ?

Wybory z kuryi (§ 32 ust. wybór.) zdaniem 
listu „z nad Raby" przeszkadzają podziałowi te- 
rytoryalnemu; azaliż w podziale na referaty, przy 
każdej sprawie będzie dla każdej kuryi osobny 
z łona jej wyszły referent? Jeżeli to ma być no
wy argument nieprzychylności ustawy dla podzia
łu terytoryalnego, to wyznać trzeba, że wydaje 
się trochę naciągniętym.

Co w Nr. 273 Czasu napisano o m a p i e  powia
tu i s t a t y s t j y c e ,  jest to, bez czego żaden racy- 
jnalny urząd ani urzędnik administracyjny obejść 
się nie może; jest to conditio sine qua non czynnej 
służby; a wspomniało się o tem pojedynczo dla 
tego, że ważne i do rzeczy należy.

Słusznie utrzymuje szanowny autor z nad Raby, 
że nie w Anglii lecz w Galicyi organizują się 
Rady powiatowe; tylko zapomina o tem, że temu

Część iiteracka-artystyczna. 

K R Y M I N A Ł  K R A K O W S K I
w obec ostatniej nowelli karnej.

„Kara, wymierzona z oględnością 
i właściwie, ludziom szczęście zape
wnia, lecz wymierzona nierozważnie 
niszczy ich do szczętu.*

( Z  księg i praw indyjskich .)

I .
Dnia 15go listopada otrzymała ustawa, znosząca 

karę kajdan i chłosty, sankcyę Cesarską. Dnia 19go 
ogłoszono ją  zbrodniarzom we wszystkich więzie
niach austryackich i w dniu tym spadły na zawsze 
okowy z nóg skazańców całej monarchii.

W jednej i tej samej prawie godzinie dziedzińce 
domów karnych w Austryi nader ożywiony przed
stawiały obraz. Rozmaitego wieku, płci i stanu zbro

dniarze, wszyscy okuci w kajdany, z wielką rado
ścią słuchali treści nowej ustawy z ust sędziów i 
głośnemi okrzykami objawili zadowolenie i wdzię
czność z powodu uwolnienia ich od dźwigania cięż
kiego żelaza. Był to widok, który w niedowiarkach 
wywołał uśmiech szyderczy, na prawdziwych zaś 
przyjaciołach postępu najmilsze sprawił wrażenie. 
W tej chwili bowiem coraz odważniej naprzód kro
czący duch ludzki otrząsł się znowu z jednej 
z licznych zapór, które pochód jego tamują.

I zaledwie się dowiedziano o przeprowadzeniu 
zbawiennej tej reformy, rozmaite słyszeć można 
było o niej zdania.

Niejeden z sędziów po obowiązkowem zawiado
mieniu zbrodniarzy o nowej ustawie, oddawszy 
w wymownych słowach sprawiedliwość należną wspo- 
mnionej reformie, wcale inaczej się o niej „pry
watnie" wyrażał. Gdyby podług ich myśli urządzo
no więzienia, trzebaby raczej miasto złagodzeń, 
zaprowadzić jak największe obostrzenia.

Zapatrywanie to podziela wielka część publiczno
ści naszej, przeważnie zaś tak zwani ludzie starsi 
i doświadczeńsi. Gdziekolwiek się obrócisz i sta
niesz w obronie losu nieszczęśliwych więźniów, 
wszędzie największy napotkasz opór i okrzyczą cię 
człowiekiem exaltowanym, marzycielem i t. d. Da 
się to szczególnie zastosować w kraju naszym,

gdzie zbrodnie — przyznać trzeba — wzrastają 
z dniem każdym w sposób tak zastraszający, iż 
nie dziwimy się wcale, że w wielu ludziach, rze
czy powierzchownie biorących, w yrobiłosię mnie
manie, jakoby niby wygodne urządzenia więzień 
stanowiły jeden z powodów mnożenia się czynów 
karygodnych. I  dlatego to , co w innych krajach 
dzięki zasługom prasy i dzieł wielkich myślicieli, 
weszło w przekonanie ogółu, u nas tak mało znaj
duje zwolenników.

Dlaczegóż z pośród tak licznego zastępu prze
ciwników nowej reformy nikt jeszcze publicznie nie 
podniósł głosu i nie objawił zdania swego? Odpo
wiedź na to łatwa. Nikt nie chce na siebie ścią
gnąć zarzutu zasad wstecznych, co może posłużyć 
za niezbity dowód, że krusząc kopie w obronie 
kary kajdan i chłosty wypadaroby walczyć bronią 
przestarzałą, któraby się wnet okazała bezsilną 
wobec zbrojowni prawdziwego postępu.

Alboż tylko najświeższa ta  reforma ma do wal
czenia z oporem reakcyl? Jest to niezachwianem 
prawem natury, że wszelkie zmiany opozycyą wy
wołać muszą. Stanowi ona konieczny, a po części 
i zbawienny hamulec, który stawia postępowi za
pory, aby w zapędzie swym nie wywracał odrazu 
porządku społecznego. Reakcya wprawdzie przed 
tokiem dziejów na długo ostać się nie może, ale

przełamanie i usunięcie jej wymaga pewnego prze
ciągu czasu, wśród którego duch ludzki acz chwi
lowo nie postępuje, natomiast do dalszych zapasów 
się hartuje.

Na poparcie uwagi tej niejeden moglibyśmy z hi- 
storyi prawodawstwa karnego przytoczyć dowód. 
Ograniczymy się na kilku wzmiankach.

Od najdawniejszych aż po najnowsze czasy wy
najdywano najrozmaitsze męczarnie dla zbrodnia
rzy i dozwalano nadto motłochowi pastwić i u rą
gać się nieszczęśliwym tym ofiarom. Uczucie ludzkie 
wzdryga się na wspomnienie barbarzyńskiej ciemnoty, 
gdzie przestępców stokroć gorzej niż zwierzęta 
traktowano. Strącanie ze skały, topienie i palenie 
żywcem, piętnowanie, najokropniejsze tortury, wy- 
rzynanie lub łamanie pojedynczych członków ciała, 
koła z góry i z dołu, a w oświeceńszych wiekach 
chodzenie przez rózgi, lochy więzienne, morzenie 
głodem, pręgierz, wkładanie wieńca słomianego, 
obwożenie na ośle przy odgłosie trąb, dzwonka, 
skrzypców, bębnów lub fujarki i t. d. — oto smu
tny, ale jeszcze nie wyczerpnięty rejestr różnoro
dnych środków kary, które dziś już na szczęście 
złożono w grobie wiecznego zapomnienia. Takie 
to koleje przechodziła kara aż do wystąpienia filan
tropów 18go i 19go wieku. Dziś z dreszczem tylko 
sięgamy pamięcią naszą w te niedawno ubiegłe

czasy i zaledwie pojąć możemy, że ludzkość mogła
być tak zacofaną  a jednak świadczą dzieje, że
ilekroć się rozchodziło o zaprowadzenie reformy 
w tym oburzającym systemie karania, zawsze reak
cya stawała w obronie jego.

Zniesienie kary kajdan i chłosty nie jest niczem 
innem, jeno dalszym ciągiem reform, koniecznych 
w prawodawstwie karnem, aby o ile możności dojść 
do osiągnięcia w ł a ś c i w e g o  celu kary. Przeci
wnicy tych reform, łagodzących los więźniów, po
winni przedewszystkiem mieć na względzie, że pra
wie wszystkie nowe ustawy u s u w a j ą  tylko da
wniejsze, zbyt srogie przepisy. I niejedno jeszcze 
stać i odmienić się musi, bo pojęcie, jakie dziś 
mamy o zbrodni w jej przedmiotowem i podmioto- 
wem znaczeniu, na szczęście o wiele się różni od 
dawniejsyych wyobrażeń w tej mierze.

W przeszłości aż nadto wiele znajdujemy przy
kładów, jak straszną była zemsta społeczności na 
zbrodniarzu, a nawet jego majątku, rodzinie i po
tomkach. Jak dawniejszemi czasy niektóre choroby 
fizyczne uważano za nieuleczalne, bo ich nie ba
dano i nierozumiano, tak społeczeństwo widziało 
w każdym winowajcy istotę, pozbawioną znamienia 
człowieczeństwa, a w ślepej swej bezwiednej nie
nawiści siliło się na coraz to nowe katusze dla 
zbrodniarzy. Dopiero z postępem nauk badano tak-
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lat p i ę ć s e t  minęło, jak  podobne rzeczy, może 
nawet cośkolwiek wyższego rzędu, organizowały 
się w Anglii; a przecież nikt z dziejami obezna
ny nie Oędzie twierdzić na seryo, że my dziś je 
szcze pod względem oświaty potrzebnej i możli
wości zniesienia samorządu niżej stoimy, niż An
glia trzynastego lub czternastego w ieku! Nie święci 
garnki lepią, a szczypta zdrowego rozsądku w y
starczy tu, byle nie brakow ało ... d o b r e j  wo l i .  
Obywatelstwo sprawujące samorząd w Angli nie 
było swego czasu administracyjnie ukształceósze 
niżeli nasze, a do niedawna jeszcze przestrzegano 
tam ustawy nakazującej, aby w każdej komisyj 
obywatelskich sędziów pokoju znajdowało się kil 
ku tak zwanych Quorum to jest fachowych pra 
wników; u nas bez nakazu ustawy, jednak w ka 
żdej Radzie powiatowej znajdą się quorum, którzy 
poinformują zwolna drugich, a nie naraz zbudo
wano K raków ; chodzi tylko o to, aby sprawy nie 
wykrzywić z góry, bowiem potem i quorum nic 
nie pomogą. Nie wchodząc w dalsze skargi na 
brak ładzi, przypomina się tylko, iż bądź jak  bądź 
obowiązki równoległe w pierwszej instaucyi, po 
największej części pełnić musi prostaczek, włością 
nin; mieliżby wybrańcy do drugiej instancyi po 
wołani być od niego pośledniejsi? nie wierzę. Nie 
widać zgoła systemu w postanowieniu podzielę 
nia pracy na referaty, a korzystania mocą § 37 
z sił obywatelskich w kadry nieujętych, jak  się 
wyraża szanowny list „z nad R ab y ;“ ponieważ 
pomiędzy woluntaryuszem a administracyą samo- 
morządną zachodzi sprzeczność w zasadzie; wolun 
taryzm działa na wezwanie i tylko kiedy chce, a 
administracya nigdy spoczywać nie może, i dla 
tego bezwzględnie wymaga na usłagi swe stale 
ściśle obowiązanych organów, nie sił w kadry nie- 
ujętyeh.

Przyjmować sekretarza lub w ogóle urzędnika 
powiatowego bez .ogłoszenia konkursu publicznie 
znaczy poczytywać nie kraj, nie powiat Dawet, lecz 
k o g o ś  i n n e g o  (?) zasłużbodawcę; znaczy przy
pisywać temu komuś wszechwiedzę i duch proro
czy, źe oprócz znajomych k o g o ś  klientów, nikt 
już zdolniejszy podać się nie może; znaczy wre
szcie wynosić się nad obowiązkową j a w n o ś ć  
d z i a ł a n i a ,  jedyną rękojmię w sprawach pu
blicznego zawodu; jeżeli zatem chodzi nam o za
sadę, sami zdaje się poniewierać jej nie powinni
śmy; ogłoszenie konkursu przecież nie ograniczy 
bynajmniej wolności uczciwego wyboru. Gdyby 
rady powiatowe nie chciały uchwalać kosztów na 
■we utrzymanie, jak  to przypuszcza list „z nad 
Raby“, to dowodziłoby tylko, iż są nie wyrozu
miałe w dzisiejszym swym składzie, zadania swe 
go nie pojmują, do prawa zastósować się nie chcą; 
instytucye t a k i e  chcieć s z t u c z n i e  utrzymać, 
byłoby co najmniej śmiesznością, a właściwie, spo
sobem poleconym z nad Raby, nie możliwością; 
ponieważ przestałyby eo ipso być tern, czem ta
kowe mieć chce prawo, to jest i n s t y t n c y a m i  
p o w i a t u w e r n i ,  skoroby je  wzięto na fundusz 
k r a j o w y .  To przecież jasne. Jednakże podobne 
wypadki niechęci nazbyt częstemi byćby nie po 
winny; albowiem należy przypuścić, że ci co przy
jęli wybór do reprezentacyi powiatowej, tem sa
mem niejako zgodzili się na racyonaiae i prawo
wite jej istnienie. Gdyby jednak w której radzie 
zapadła uchwała funduszu potrzebnego i ustawą 
wskazanego zaprzeczająca, to w takim razie należa
łoby nie o m i j a ć  p r a w a ,  nia dać ma upaM; ulo 
przymusić gwałciciela, w naszym wypadku w ię  
k s z o ś ć  u c h w a l a j ą c ą  rzeczone zaprzeczenie 
funduszu, do u z n a n i a  i p o s z a n o w a n i a  p r a  
w a, przymusić mianowicie drogą ustawami wska 
zaną. Stałoby się to pojedynczym sposobem re  
k u r s u  podanego na podstawie §§. 49 ust. o re- 
prez. pow. i 32 ordyn. kraj. przez mniejszość ra 
dy, albo przez wydział, albo przez prezesa, albo 
nawet przez kogobądż z powiatu interesowanego 
pod względem prawnego porządku, rekursu do 
w y d z i a ł u  k r a j o w e g o .  To jest droga praw o
w ita, i o ile ludzkie sprawy w ogóle pewne są, 
droga najskuteczniejsza.

Wniosek bocheński o pensyę do sejmu, ma tę 
niedogodność, że żąda obejścia właściwie zaś 
zmiany ustawy, na co gdyby nawet sejm uchwa 
lił, potrzebaby najwyższej sankcyi; rzecz więc po 
szłaby tylko w odwlokę, aby doczekać się skutku 
łatwego do przewidzenia, sejm nie da nic, ponie
waż, zkąd wziąść, prawo już wskazało, a koniec 
końców ani co do treści, ani co do formy nie za
chodzi taka przeszkoda, dla której prawo nie mia 
łoby być wykonane w zupełności. Obawa szano
wnego korespondenta z nad Raby o istnienie rad 
powiatowych, co do tego punktu płonna, bo wi
dzieliśmy wyżej jak  prosty i łatwy oraz prawny 
sposób zapobieżenia kłopotom, a sposób ten po
lega właśnie na prawowitem uszanowaaiu autono
mii rady powiatowej na swojem miejscu, a wy
działu krajowego na swojem ; oraz dowodzi, że 
autonomia jest przecież ccś więcej niż rada powia
towa, kiedy może radzie powiatowej zapewnić byt 
autonomiczny o funduszach własaych powiato
wych i uchronić ją  od smutnej alternatywy śmier 
c i , albo życia nędznego na łaskawym chlebie. 
List „z nad Raby" wprawdzie twierdzi, że utrzy
manie z fanduszn krajowego nie ubliża autonomii 
powiatowej, jeżeli to stanie się na żądanie samej 
iastytucyi; ale my wierzymy, że jest różnica mię
dzy instytucyą aczkolwiek podrzędną jednak sa 
moistną, a prostym organem wyższej władzy. Dla

tego wolimy milczeć o wyciągu z referatu z Bo 
chni.

W iedeń 4 grudnia.

fl: Wiecie już, że wydział konstytucyjny obsta 
je przy pierwotnych uchwałach swoich. Na uchwa 
iy wczorajsze zgodzi się zapewne izba niższa na 
posiedzeniu sobotniem. Mówiłem z wielu posłami 
niemieckiemi, którzy wszyscy oświadczyli, że konse 
kwentuie trzymać się będą raz powziętych uchwał

Mowa, jaką miał kanclerz baron Beust na wczo 
rajszem posiedzeniu wydziału konstytucyjnego 
wszystkich w najwyższym stopniu zadziwiła. Sa
me tylko wybiegi i chwiejność bez granic. Baron 
B e u s t  rzekł, iżby był się ujął za tą sprawą w iz 
bie wyższej, gdyby wiedział, że Niemcom tyle za 
leży na zawartym z Polakami kompromisie. To 
więcej, niż wątła pam ięć! Gzy p. Beust nie wie 
dział, że kompromis ten był wynikiem długich u- 
kładów? Czyż sam się nie starał o przeprowa
dzenie zgody i czyż może nie złożył oświadczę 
nia przed 3iem czytaniem ustawy o delegacyacb, 
tylko dla „zaspokojenia" Polaków?

Dowiaduję się atoli jeszcze o innych bardzo 
pociesznych szczegółach, o wczorajszem posiedze
niu wydziału konstytucyjnego. Nietylko Dr Zybli- 
kiewicz, ale i posłowie niemieccy wystąpili z e 
nergią przeciw p. H y e m u ,  ponieważ teoże uwa 
żał za potrzebne jako człowiek „fachowy" głoso
wać przeciw poprawkom polskim w izbie wyż
szej. Dr Kaiserfeld, który dnia wczorajszego był 
w szczególnym humorze autonomistycznym, do
wodził ministrowi sprawiedliwości z zapiskami ste- 
nograficznemi w ręku, że był obecnym na posie
dzeniach izby niższej podczas dyskusyi nad u- 
stawą o reprezentacyi państwa, i zapytał się go, 
dlaczego w tenczas nie zabierał głosu przeciw au- 
tonomi8tycznym poprawkom w § l i ty m ?  P. mi
nister sprawiedliwości na to innej nie mógł dać 
odpowiedzi, jak tylko, że już wtedy więcej nie 
chciał przemawiać, p o n i e w a ż  w d z i e n i k a c h  
c i ą g l e  c z y t a ł  o s w e j  d y m i s s y i .  Dzi
wicie się zapewnie podobnej odpowiedzi ? — I 
ja  się dziwię. Nie wiedziałem i nie słyszałem do
tąd, aby ministrowie z dzienników się mieli do 
wiadywać, jak  silnem jest ich stanowisko. Baron 
Beust miał dobry zamiar i chciał p. Hyego w yr
wać z kłopotu, ale nie udało mu się to naturalnie.

Paryż 2 grudnia.

<?. Przed zebraniem Izb, opinia publiczna była 
bardzo rozdrażnioną przeciw Włochom z powodu 
najścia Rzymu; w tym duchu przemawiali w Se 
nacie bar. Dupin i kardynałowie Bonnechose i 
Donnet. Były minister Rouland, a dziś radzca 
banku, przerwał ten popęd i przemówił z pun 
ktu widzenia politycznego. Oświadczył o n , że 
reakcya jest przeciwną „przyszłym interesom 
Francyi", że jedność Włoch i niepodległość Rzy
mu są zarówno potrzebne, że gabinet Menabrei 
nie zwodzi Francyi, lecz tylko jest słabym wobec 
szału który opanował całe Włochy. Mówca unie 
winniał nawet najście Rzymu i dodał, źe jedność 
Włoch nie tylko jest potrzebną dla F rancyi, lecz 
że stanowi oś polityki francuskiej, że knnfi)r<moy«, 
du kiore) uciekła się Francya dla pogodzenia 
stron, jest czynem ważnym i obiecującym i że 
irzeszkadzać mu nie należy; z tych przyczyn zga

nił interpelacyę o Rzym wniesioną w Senacie i 
zaproponował przejście do porządku dziennego. 
Arcybiskup Darboy; jeden z twórców interpelacyi, 
odrzekł, że żądał interpelacyi nie dla tego, że jest 
przyjacielem reakcyi, lub że niedowierzał rzą
dowi, lecz pragnął wyjaśnienia publicznego kwe- 
styi i uspokojenia sumienia wiernych. Kiedy, 
rzekł Arcybiskup, w Prusach wołają „siła przed 
jraw em ", należy, aby we Francyi wołano „pra
wo przed siłą". Od powtórnego wysłania wojska 
do Rzymu, sprawa rzymska się pogorszyłą; Wło
chy bowiem zostały obrażone i poniżone. Dla te
go Cesarz uciekł się do konferencyi, czyli do 
Suropy, aby pojednać strony. Dzięki Papieżowi, 

jeżeli do niej przystąpił! Naturalnie, konferencya 
jowinna starać się wrócić Papieżowi dawne po

siadłości, ale „jeżeli to jest niemożebnem", należy 
iragnąć, aby ubezpieczyła jego posiadłość dzisiej

szą i dała mu stosowne opatrzenie. Występując 
z kolei, margr. Moustier minister spraw zagrani
cznych, zapewnił, że rząd jest konsekwentnym 
w tem co robi, że jest za niepodległością Rzymu 
a zarazem za jednością w łoską, lecz praca jego 
jest trudcą , strony bowiem zgodzić się nie chcą. 
Dla tego rząd zawezwał pomocy Europy pod for
mą konferencyi. Papież przystąpił do konferencyi, 
jak  się wyraził „z całem swem prawem". F ran
cya nie bierze mu tego za złe i zda ułożenie zgo
dy rzeczonej konferencyi, która napotyka na wiele 
trudności, ale której zebranie jest pożądane. Tym 
czasem rząd odwołuje wojsko z Rzymu i ograni
czy się na zatrzymania Civitavecchia. Po tej mo
wie, która uspokoiła autorów interpelacyi), Senat, 
lomimo reklamacyi p. Laguerronićre, zakończył 

rozprawy i przyjął porządek dzienny. Rozgniewał 
się za to Laguerronnićre. Chciał on wyłożyć Se
natowi, ile jedność włoska jest ważną dla polity
ki Francyi i Europy, ale Senat nie chciał właśnie 
tego wyłuszczenia. Z tego się pokazuje, że La-

gnerroniere był obcym broszurze swego brata 
„Francya i Europa", która godziła na jedność 
Włoch i nazwała Włochy narodem niegodnym.

Dziś zaczęły się nad tą samą kwestyą rozpra
wy w Ciele prawodawczem, rozprawy jednak se
nackie zachowają wagę z przyczyny oświadcze
nia, że jedność Włoch jest „w interesie przyszło
ści" i że jest „osią" polityki europejskiej. Rze
czywiście, od zgody Włoch z Rzymem, zależy 
przymierze Francyi z Austryą. Rozprawy Senatu 
pozostaną ważuemi i z tego jeszcze powodu, że 
Arcybiskup paryski przyjął posiadłość papieską o- 
graniczoną do granic dzisiejszych, że wywieszając 
przeciw sztandarowi pruskiemu sztandar Francyi 
dał mu za napis „prawo przed siłą". Słowa ar 
cybiskupa, wtajemniczonego w politykę cesarską, 
sprawiły zasłużone wrażenie. Cesarz przesłał go 
rące powinszowanie arcybiskupowi.

Na dzisiejszem posiedzeniu Ciała prawodawcze 
go, p. Picard wniósł interpelacyą o fabrykantów 
niecbcących płacić podatku od węgla, co dowo 
dzi, że partya republikańska agituje z całej siły 
w Paryżu. Potćm zabrał głos p. Juliusz Favre 
w sprawie rzymskiej.

Dziś komisya Izby wzięła szczęśliwą decyzyę, 
tj. zgodziła się, aby w planie reorganizacyi ar 
mii żołnierze służyli lat 9.

Rząd włoski rozpędza i aresztuje mazzinistów 
bandy, które oni znów organizują, ale los jego 
zdecyduje się stanowczo dopiero w parlamencie 
który zbierze się d. 5go. Trudności i niebezpie
czeństwa pozostają ogromne. Byłoby smutnem 
gdyby na nich zużyło się panowanie Napoleona III. 
O konferencyi każdy mówi co innego.

Patrie przeczy, aby Cesarzowa miała udać się 
z synem do Nicei, a  potćm do Rzymu.

Ruch salonów politycznych jest wielki. Wszyscy 
mówią jedynie o konferencyi. Z powodów reli 
gijnycb, lord Staniej jest jej przeciwny, ale pra
gnie też otrzymać pokój, zatem może się do niej 
przychyli.

Monitor donosi, że hr. Aleksander Walewski 
konsul w S yry i, doręczył dekoracyą francuską 
Daudowi paszy, za dobrą administracyą w górach 
Libanu.

Dzienniki rządowe przeczą, aby baron Hauss- 
mann otrzymał dymisyę z urzędu prefekta Se
kwany.

Rzym 30 listopada.

poniosłem już wam w ostatnim moim liście o 
cofjbięciu noty kardynała Antonellego, która wy 
ra$ała niepodobieństwo dla Stolicy Apostolskićj 
przystąpienia do konferencyi, tudzież o przyjęciu 
takowćj przez gabinet watykański. Papież zde
cydował się dopiero, kiedy go hr. de Sartiges za
pewnił, iż nie ma zasad z góry postanowionych 
i źe każdy pełnomocnik przybędzie z własnemi 
própozycyami. Dwór rzymski się spodziewał, iż 
tąrdynał Antonelli, udając się jako pełnomocnik 
papieski na konferencyą czyli też czekając innych 
sełnomocników w Rzymie, gdzie może jeszcze to 
zgromadzenie nastąpi, zajmie krzesło prezesa, al- 
)owiem przed kilką dniami jeszcze mocarstwa 
tatolickie miały tam składać większość: Rosya 
)owiem i Prusy uchylały się od uczestnictwa a

rctjtl au g ic lo K i Ul3 WlaUc&J'l hjf  1 JJ1 &G6  jj. O tluua
tussella, iż obcym pozostanie narodom ; ale od dni 

kilku sytuacya się zmieniła, mocarstwa niekato- 
ickie nie odmawiają już swego udziału, Anglia 
nawet nie chce się odosobniać, a Rosya ze zwy- 
cłą swoją obłudą i z pokostem fałszywego libe 
ralizmu na czole gotuje się całym jeograficznym 
swoim ogromem zaważyć przeciwko doczesnćj 
władzy Papieży, mniemając, że sam katolicyzm 
doczesną tylko władzą stoi, i że w katolicyzmie 
>rzełamałaby jednę z głównych sił Polski. Jednak 
wobec tego napływu nieprzyjaznych żywiołów 
wolno tuszyć, iż Stolica Święta nie cofnie już 
danego przyzwolenia i że pełnomocnik jćj zasią
dzie u zielonego stołu wraz z przedstawicielami 
innych mocarstw, chociażby tylko dla założenia 
protestacyi przeciw uchwałom niezgodnym z p ra
wami papiestwa. Atoli wątpić już należy, aby się 
mezydeneya konferencyi kardynałowi Antonelle- 
mu dostała. W Rzymie powiadają, iż konferencya 
nic stanowczo nie rozstrzgnie i że to będą tylko 
studya nad sprawą rzymską. Trndnoby pojąć w 
takim razie praktyczny cel i pożytek tego walne
go zjazdu dyplomacyi.

Cesarz Napoleon tymczasem dla przyspieszenia 
narad, które go mają uwolnić od wielkiego kło
potu, cofa wojsko z Rzymu. Już jedna dywizya 
odpłynęła na statkach: Intrepide, Mogador, Ore- 
noque, Tarn, Seine, Utile, Robuste i Passepartout, 
które przybyły po nią do Civitavecchia. lana  część 
wojska pośpieszy wkrótce za pierwszą, d. 5 gru
dnia nie będzie już ani jednego żołnierza fran
cuskiego w Rzymie. W Civitavecchia ma pozo
stać przez czas jakiś jedna jeszcze brygada; ale 
jak  wiele osób zapewnia, i ta w rychle otrzyma 
także rozkaz powrotu do Francyi. Wyprowadze
nie wojsk francuskich twoży mieszkańców i spra
wiedliwie zastrasza rząd papieski, lubo ,się wcale 
do tego strachu nic przyznaje i powtarza ciągle, 
że się bez Francuzów pbyć zdoła. Równie jak  o 
interwencyi francuskićj zwątpiono przedtem zu
pełnie, tak póżuićj nikt nie przypuszczał, aby tak 
rychły miała koniec: owszem ; widziano już na

poleońskie orły na drodze Bononii i Neapolu 
Rozczarowanie ciężkiem i bolesnem się staje. Sam 
korpus ekspedycyjny nadzwyczaj nie rad takpręd  
kiemu powrotowi do Francyi. Oficerowie spodzie 
wali się kampanii, postąpienia na wyższe stopnie 
krzyżów; ale się wszysko skończyło na kilkogo- 
dzinnem pojawieniu się pod Mentaną. Wojsko 
francuskie chciało wojny z Włochami. Wyobrazić 
sobie niepodobna jak  opinia publiczna względem 
Włoch zmieniła się we Francyi. Znikły wszyst
kie ślady współczucia i przymierza z 1859 r. 
Francuzi zapomnieli całkiem o krwi wspólnie 
przelanćj na tylu polach bitew. Z tradycyonalną 
swoją niestałością i lekkomyślnością naród ten 
który niedawno nieszczędził skarbów i krwi swo 
jćj dla wyswobodzenia bratniego narodu i posta 
wienia go na stopie innych wielkich ludów, teraz 
w większości obrócił się przeciw własnemu dzie 
łu i jednogłośnie zawołał: delenda Carthagol Mia 
łem sposobność przekonania się kilkakrotnie o 
nienawiści francuskich oficerów i wojska do Ga 
ribaldego, do jedności, nawet do narodowości wło 
skiej. Nigdy to usposobienie nie odpowiadało tak 
zupełnie, tak harmonijnie tutejszemu usposobieniu, 
i właśnie w takićj chwili przychodzi się rozsta 
wać. Gdzież się podziały owe czasy, kiedy każdy 
co hołdu nie składał jedności włoskićj i nie u 
wielbiał Garibaldego, uchodził za reakeyonistę 
za jezuitę, gdzie w całćj prawie europejskićj 
prasie nie wolno się było odezwać przeciwko nim? 
Teraz Francuzi w odwrotnym kierunku przesa 
dzają, a  w dziennikach ich bitwa pod Mentaną, 
gdzie, jak  z samych urzędowych raportów odga 
dnąć łatwo, Garibaldi bez francuskićj odsieczy 
byłby wziął do niewoli całe wojsko papieskie z 
jego jenerałem, stała się haniebną ucieczką. Zai 
ste smutne zwycięstwo takie byłoby miało skutki 
dla Rzymu, dla katolickiego świata, i wszyscy się 
cieszyć powinni, że orły Francyi zastąpiły ocho 
tmkom drogę do R zym u; ale trudno im nie przy
znać jedynćj rzeczy, jaką się odznaczali, to jest 
osobliwćj bitnośei. Do wojska papieskiego coraz 
więcój przybywa zewsząd ochotników. Żuawów 
jest już dzisiaj 3600. Legion rzymski podwojony 
będzie. Ma przybyć także szkocki legion w naro
dowych strojach. Jeńcy garibaldowscy już niema 
wszyscy uwolnieni zostali, wyjąwszy tych, którzy 
są rodem z papieskich prowincyi. Konsystorz d. 
14 grudnia nastąpi; ale nie będzie na nim nowych 
kardynałów, bo czasy nie po temu. Kardynał Bo- 
fondi jest umierającym. Ze zgonem jego będzie 
już 19 wakujących kapeluszów.

Kraków 6 grudnia. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu Rady miejskiej, sekretarz p. 
P i o t r o w s k i  odczytał ze strony Prezydenta za 
wiadomienia o nadeszłych pismach, przedstawie
niach i wnioskach, z których jedne przekazane 
zostały właściwym sekeyom, inne powzięła Rada 
do wiadomości, a mianowicie:

1) Pomocnik nauczyciela przy szkole S. Szcze
pana na Piasku, C z e ś n i  k i e w i c z  prosi o wy
znaczenie mu mieszkania lub odpowiedniej za je  
go najem kwoty. — 2) Zbór ewangielicki zaniósł 
podanie o przyjęcie szkoły jego parafialnej pod 
opiekę gminy i na koszt jej, który wynosi 301 
złr. — 3) Rada ogólna domu p r z y t u ł k u  i pra-
cy ztozyla l» u U z e t  du r. 1906, K u a z i t a  utrzyma- 
nia 200 osób dorosłych i 50 dzieci wyniosą złr. 
21.312; a na to zakład opędza z własnych docho
dów 6361 złr.; reszta zaś 14.951 złr. przypadała 
by na fundnsz miasta. — 4) Miasto zapłaciło w 
drugiem półroczu r. b. tytułem p o d a t k ó w  skar- 
>owych z nieruchomości miejskich 2168 złr. — 5) 

Sekcya 1 Rady miejskiej przyznała zapomogę 
z funduszu 1000 złr. ofiarowanego w d. 31 paż 
dziernika, j a k ó w dniu instalacyi, przez Prezyden
ta Dr D i e t l a  dla podupadłych rękodzielników, 
najstarszemu wiekiem a urodzonemu w Krakowie 
mosiężnikowi K a u z a l o w i .  — 6) Sekcya 1 Iła 
dy postanowiła zbierać składkę dobrowolną na m e
dal dla hr. Zofii Arturowej z Branickich P o t o 
c k i e j  w myśl uchwały z r. 1850. — 7) Odczy 
tano odpowiedź Wydziału krajowego z d. 18 li
stopada na podania Rady miejskiej z d. 27 lutego 

15 października, żądające, aby z dochodu prze
kazanego z wielkiej loteryi na budowę s z p i t a- 
a o b ł ą k a n y c h  w Galicyi, zakład takowy sta 

nął nie we Lwowie, lecz w Krakowie. Odpowiedź 
oznajmia, że gdy rzeczony fundusz postanowie
niem N. Pana z d. 28 kwietnia 1860 r. przeka
zany został wyraźnie na budowę szpitala obłąka
nych we Lwowie, i na ten cel złożono dochód 
z owej loteryi w ilości 258.239 zlr. oprócz wyło
żonych juz dawniej złr, 29.216, i nabyto na bu
dowę tego szpitala posiadłość w Kulparkowie pod 
jwowem, przeto Wydziałowi krajowemu nie słu

ży prawo zmiany przekazanego postanowieniem 
JCMci funduszu. Atoli N. Pan w kilka lat póżuiej 
uznawszy potrzebę budowy szpitala obłąkanych 
w Krakowie, postanowieniem z d. 31 grudnia 1865 
nakazał, aby budowa taka w K r a k o w i e  była 
uwzględniona przy następnej loteryi i fundusz na 
nią potrzebny tą drogą zebrany został. Wydział 
krajowy w wykonaniu tego postanowienia udał 
się pod d. 16 kwietnia r. b. wprost do N. Pana 

prośbą o zrealizowanie spieszne tego postano
wienia, zwłaszcza, że już plany tej budowy w Kra
lowie przygotowane, odeszły do Ministerstwa s ta 
nu i udzielone zostały przez nie biegłym do opi

nii. Gdy zaś szpitale przeszły w zakres spraw 
przyznanych Wydziałowi krajowemu, przeto Mi- 
nisterium ma się w tej mierze porozumieć z tym 
że Wydziałem celem zajęcia się wykonaniem po
stanowienia JCMci w tym względzie. Wydział 
krajowy gorliwie p o p i e r a  ten zamiar, zwłaszcza, 
że istnieaie dwóch domów dla obłąkanych w G a
licyi nie jest zbytecznem obok odległości Krako
wa i Lwowa. Odnośnie zaś do oświadczenia Ra
dy miejskiej, iż miasto Kraków posiada obszerne 
place własnością miasta będące, a pod budowę 
szpitala odpowiednie, Wydział zapytuje: jak ie  są 
te place i z jakich powodów byłyby dogodniejsze, 
niż plac obok szpitala §. Łazarza przy ulicy Ko
pernika. — 8) Następnie zdaje sprawę Prezydium 
Rady miejskiej z wypadku zawalenia się części 
dachu na „Bogatych kramach" przy S u k  i e n n i -  
c a c h .  Gdy cała dalsza część dachu uznaną zo 
stała za grożącą zawaleniem się, przeto Prezydent 
dla uniknięcia jakiego nieszczęścia nakazał re-ztę 
zawalonego dachu rozebrać, a tymczasowo przy
kryć te kramy deskami z powodu, że w nich znaj
dują się składy prywatne towarów, a sklepienia 
zostawione bez przykrycia mogłyby również przez 
zamoknięcie zapaść się. — 9) Namiestnictwo re 
skryptem z d. 23 listopada wzywa Radę miejską, 
aby ze względu na przeludnienie s z k o ł y  głównej 
przy kościele Ś. B a r b a r y  podzielono klasy na 
dwa oddziały.

Z kolei odczytane zostały nowe wnioski, a 
mianowicie: 1) wniosek wiceprezydenta H e l c i a ,  
aby w wykonaniu uchwał niegdyś Wydziału miej
skiego z d. 28 lutego 1862, 5 lutego 1863 i ógo 
stycznia 1865 obowiązujących, a dotąd nie wyko
nanych, co do ustanowienia kapelana przy c m e n 
t a r z u  powszechnym chrześciańskim, wystawie 
nia dlań mieszkania, tudzież naprawy i ukończe
nia murów cm eutaruych— Rada miejska umieści
ła jako stały wydatek roczny w budżecie 200 złr. 
na utrzymanie kapelana, dalćj, aby poleciła wy
konać plany i kosztorys domu mieszkalnego dla 
tegoż kapelana, tudzież kosztorys naprawy murów 
okalających, a to celem umieszczenia odpowiednie
go wydatku na przyszłorocznym budżecie, i zda 
nia sprawy na przyszłem posiedzeniu.

2) Wniosek radzcy Abrahama G u m p l o w i c z a :  
„Poleca się Magistratowi, aby żadnych nadużyć 
tamujących rozwój handla wolnego na Stradomin 
nie dopuszczał się, a mianowicie, aby starozakon- 
nym w zawodzie wolnego handlu i przemysłu ża
dnych przeszkód nie stawiał." W motywach wnio
skodawca przytacza, iż Magistrat od niejakiego 
czasu zaleca starozakonnym przenosić się ze Stra 
domia na Kazimierz, a to wbrew ustawie o wol
ności handlowej z r. 1859.

3) Radzca Dr J. B l a t t e i s  postawił wniosek, 
aby Rada miejska poleciła wypłacić na rok szkol
ny 1857/8 z funduszu miejskiego z rubryki nie
przewidzianych wydatków złr. 900 na utworzenie 
podwójnych klas szkolnych w szkole głównćj na 
Kazimierzu. W motywach wniosku wBkazane jest 
przeludnienie klas tak w oddziale męskim jak 
żeńskim; wyczerpanie funduszu zboru izraelickie- 
g o ; obowiązek utrzymywania kosztem gminy szkół 
ludowych; iż zbawienny wpływ na szkołę wtedy 
tylko gmina wywierać może, jeżeli do jćj utrzy
mania przykłada s ię ; brak na Kazimirzu zakła
dów naukowych odpowiednich wymaganiom prze
pisów szkolnych; trudność wysyłania małych dzie
ci do odległych szkół głównych w m ieście; wre
szcie wzgląd na zadanie Rady miejskićj, szerze
nia oświaty między ludnością izraelicką.

Po odczytania tych wniosków i przekazaniu ich 
właściwym sekeyom i komisyom, Rada przystą 
piła do przedmiotów będących na porządku dzien
nym. Przedmioty te były:

1) Wybór delegacyi szkolnej dla gimuazyów i 
szkoły realnćj. Sprawozdawca Dr W a r s z a u e r  
przem ówi mnićj więcćj w tych słowach:

Nim przystąpię do przedmiotu na porządku 
dzieunym będącego, winienem kilku słowami wy- 
jaśaić genezę onego. Już w roku przeszłym w 
października p. Prezydent miasta zrobił wniosek 
na posiedzeniu pełnem, aby w myśl projektu or- 
ganizacyi szkół gimnazyalnych i realaych (§§ 117 
—121 włącznie) z']r. 1849, przystąpić do wyboru 
depntacyi szkolnej miejskiej, i aby jednocześnie 
wystosować podanie do Wys. Namiestnictwa k ra
jowego, by zechciało wydać stosowne rozporzą
dzenia. W marcu roku obecnego nadeszła odpo
wiedź odmowna; w odezwie swej motywuje Na 
miestnictwo odmowę tem , że projekt organizacyi 
na mocy rozporządzenia ministerstwa oświeceuia 
z r. 1854 dotąd wcale nie obowięzuje, i że zwła 
szcza w gm inach, które nie przyczyniają się do 
utrzymywania szkół średnich, żadnego nie ma po 
wodu do zaprowadzenia deputacyi szkolnej gminne:

Na posiedzeniu Rady pełnej wrześniowem p. Pre
zydent miasta ponowił swój wniosek względem 
wyboru depntacyi szkolnej. Wystosowano znów 
podanie do Wys. Namiestnictwa, lecz tym razem 
już w październiku otrzymała Rada pomyślniej
szą odpowiedź; powiada wprawdzie Namiestnic
two, że od czasu pierwszej swej odezwy nie za 
szła żadna zasadnicza zm iana, mimo to jednak 
Namiestnictwo wychodząc z tego przypuszczenia, że 
usilne starania gminy miasta Krakowa o ustanowie
nie deputacyi pochodzą ze szczerego pragnienia 
lady miejskiej przyczynienia się ze swej stro
ny do dobra szkół średnich krakowskich, i w tem 
przypuszczeniu oczekując z pewnością, że Rada

że troskliwie owe chorobliwe objawy społeczeństwa, 
a do świetnego rezultatu zdaniem naszem najbar
dziej przyczyniła się statystyka. Jej to zawdzięczyć 
winniśmy pewnik, że w danym okresie w każdem 
społeczeństwie p e w n a  l i c z b a  z b r o d n i  k o 
n i e c z n i e  p o j a w i ć  s i ę  m u s i ,  która już to 
wzrasta, już to maleje w miarę zaniedbywania lub 
usuwania przyczyn występków, czyli krótko mó
wiąc — jak się wyraża Quetelet w dziele : Sur 
Yhomme: ^Społeczeństwo przygotowuje zbrodnię, 
a zbrodniarz jest tylko narzędziem, które ją  wy
konywa."

Podobne doświadczenia zbierane od wielu lat sta 
nowią dla prawodawców drogocenny materyał a 
zastanawiając się nad czynnikami, które wywołują 
zbrodnie, wnet oni doszli do przekonania, że nędza, 
brak zatrudnienia, ciemnota i t. d. stają się powo
dem licznych występków, w kodeksach rozmaitemi 
mianami oznaczonych. Nieubłaganem następstwem 
wszystkich tych badań powinny być staranne za 
biegi około podniesienia moralności i dobrobytu, 
nie zaś pastwienie, się nad jednostką, popełniającą 
czyn karygodny. Dziś wszyscy prawodawcy wiedzą, 
że i najsurowszem karaniem zbrodniarzy, nie po 
dobna wyplenić zbrodni jako takiej, dla tego wolą 
wszelkich użyć środków, aby przynajmniej ujętych 
złoczyńców pogodzić z swym losem, obudzić w nich

uśpioną moralność i przytępione uczucie i skute
czną poprawą przywrócić ich na łono społeczeń
stwa.

Powiedzieliśmy, że zbrodnia nie da się w zupeł
ności wytępić. Czem bowiem choroby w ustroju 
ludzkim, tem są zbrodnie w ustroju społeczeństwa. 
I  jak nie ma człowieka, któryby nigdy nie ulegał 
cierpieniom fizycznym, tak i społeczność nie może 
być wolną od występków. W zdrowym i silnym or
ganizmie liczba ich będzie mniejszą, w wątłym i 
chwiejnym większą. Są choroby i zbrodnie nieule- 
czone; tamte śmiercią zazwyczaj się kończą, te — 
zgadzamy się—radykalnie usuwać należy. Lecz wpo- 
środku sto ją , jak w organizmie cielesnym najro
zmaitsze przypadłości chorobowe, których usunię
cie wymaga większego lub mniejszego stopnia 
cierpliwości i pieczołowitości, tak w organizmie 
społecznym przeróżne występki takich zbrodniarzy, 
co po odpokutowaniu kary, przy odpowiedniem ob
chodzeniu się z nimi, mogą się jeszcze stać poży
tecznymi członkami społeczeństwa.

Alboż to wszyscy złoczyńcy są niepoprawnymi mor
dercami, rozbójnikami, lub podpalaczami. Wszak 
większą część zbrodniarzy wtrąciły do więzień nę
dza, ubóstwo, brak zarobku, ciemnota i brak wszel
kiego wychowania. Dla czegóż więc zakładaniem 
kajdan i wymierzaniem chłosty wykorzenić w nich

do reszty wstyd i zacierać ostatnie różnice między 
człowiekiem a zwierzęciem? Zwolennicy kary kaj 
dan i chłosty, przypominają nam niecierpliwego 
chorego, co za najmniejszym bólem chciałby się 
poddać niewskazanej operacyi a tem samem złe 
powiększyć. Miasto opiekowania się więźniami, ła 
twiej im wołać: śmierć zbrodniarzom! ząb za ząb!

Co się tyczy szczegółowo kary chłosty — a da się 
to samo powiedzieć o karze kajdan — pozwolimy 
sobie tu przytoczyć piękny ustęp z dzieła Dra Ber- 
nera: Lehrbuch des Strafrechtes:

„Jak wszystkie kary hańbiące, tak też i chłosta 
działa w odwrotnym stosunku winy i zepsucia; wy
wiera zgubny wpływ na człowieka czującego swą 
godność, a żadnego nie czyni wrażenia na czło
wieku bezecnym. Pod względem fizycznym niszczy 
z gruntu ustrój, a nie narusza silnego. Przeciwną 
więc jest wszelkim wymaganiom sprawiedliwości.

„W przekonaniu wykształceńszej części społe
czeństwa, kara ta  potępioną jest zupełnie; wyko
nanie więc jej może wzbudzić litość lub oburzenie, 
lecz nigdy nie daje zadośćuczynienia.

„Chłosta przytępia uczucie godności, a więc i głó
wny warunek poprawy.

„Nietylko wyciska na skazanym piętno pospo
litości, lecz sama je nosi i poniża tem samem 
zwierzchność. Niecna rzecz batem dowodzić siłv

prawa; niecna rzecz działać na moralność czło
wieka środkami, które dowodzą, że się w nim wca 
le nie dopuszcza duchowej natury, a uważa go się 
za bydlę."

Tyle Dr Berner. Gdyby słowa jego nie zdo 
łały przekonać przeciwników nowej reformy, mo 
żemy ich zaspokoić wzmianką, że istnieją inne 
obostrzenia, które dawniejsze o wiele skuteczniej 
zastąpią, lecz o nich później.

Zresztą zwolennicy kary kajdan i chłosty snać 
krótką mają pamięć, którą im odświeżyć wy
pada.

Jest bowiem jeden powód, który powinien być 
dostatecznym do radosnego powitania wspomnia
nej reformy. Przed kilkoma dopiero laty w dniach 
ostatniej walki narodu polskiego z najazdem ro
syjskim przepełnione były więzienia galicyjskie 
nie — zbrodniarzami, ale przestępcami politycznymi, 
ludźmi po największej części wykształconymi, lu
dźmi zapału i poświęcenia. Kajdany brzęczące u 
nóg ich zniszczyły nie jednego wątłe zdrowie, a 
między nimi a mordercami żadnej w traktowaniu 
dostrzedz nie można było różnicy. Przestępców 
tych wywożono do fortec czeskich i morawskich, 
a przez całą drogę szczęk żelaza u nóg przypomi
nał im smutną rzeczywistość, wśród której się znaj
dowali.

Na samą więc myśl, że nowa ustawa usuwa mo
żność okowania i chłostania takich ludzi, przeci
wnicy tej reformy powinni jej przyklasnąć, pomni 
słów pisma świętego: „Dla dziesięciu sprawiedli
wych miasto oszczędzę." Bo precz z marzeniami
0 wyjątkowem łagodzeniu losu więźniów polity
cznych. Mrzonki te nigdy się nie urzeczywistnią. 
Rządy zawsze są skłonne do o s t r z e j s z e g o  na
wet karania zbrodni politycznych, które zagrażają 
własnemu ich bytowi.

Gdyby i ten wzgląd nie miał zmienić zapatry
wania zwolenników kary kajdan i chłosty, radzimy 
im odwidzić jeden z domów karnych w Galicyi,
1 oko w oko zajrzeć karze , uosobionej w postaci 
więźniów z wyrytą na ich twarzy tęsknotą za woj. 
nością i za ogniskiem domowem, które tak pięknie 
opiewał wieszcz grecki, a przekonają s ię , że wię
zienia nie są tak dalece domami przytułku, jak 
wielu utrzymuje.

Ci zaś, co tego uczynić nie zechcą, niechaj nam 
przynajmniej towarzyszą w wędrówce przez krymi 
nał krakowski.

H. B.
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na uchwały wydziału, i dla tego nalegają na rząd 
i izbę wyższą, aby nie Btawiano już żadnych tra 
dności szczupłym koncesyom na korzyść aatono- 
mistów.

Wydział konstytucyjny obradował na ostatnich 
swych posiedzeniach nad innemi ustawami zasa- 
dniczemi, które już przeszły w izbie panów, a 
mianowicie ustawą o wykonaniu władzy rządowej, 
o władzy sędziowskiej, o ogólnych prawach oby
wateli, o dełegacyach itd. W ydział celem przy
śpieszenia sankcyi rzeczonych ustaw, przyjął pra
wie wszystkie mało znaczące zmiany, przez Izbę 
panów przedsięwzięte.

—  We środę d. 4 b. m. I z b a  n i ż s z a  odbyła 
58me posiedzenie. Trwało ono tylko godzinę i 
zajęte było sprawozdaniami komisyi petycyjnej, 
z których tylko nadmienimy o petycyach, tyczą
cych się spraw galicyjskich. Nadeszło 50 petycyj 
ze strony rozmaitych gmin w Galicyi, dom agają
cych się zaprowadzenia języka ruskiego w szko
łach średnich i ludowych. Dr C z a j k o w s k i  
zdaje sprawę: 1) z petycyi gminy Manasterzyska
0 uwolnienie od zapłaty 6300 złr., z powodu nie
dotrzymania dostawy tytoniu (petycyę tę odstę
puje się ministerstwu skarbu z prośbą uwzglę
dnienia jej o ile możności); 2) z petycyi gminy 
Polechowa o uwzględnienie przy nowej organiza- 
cyi politycznej, (petycyę tę odstępuje się minister
stwu spraw wewnętrznych). Jeżli jeszcze wspo
mnimy, że izba przyjęła wniosek posła Winter- 
steina, aby wybrać komisyę z 24 członków zło
żoną, której zadaniem będą obrady nad budże
tem państwa,—wyczerpnęliśmy w zupełności przed
mioty posiedzenia ostatniego. Następne odbędzie 
się w sobotę d. 7 b. m.

— Donieśliśmy wczoraj o interpelacyi jenerała 
Maurycego Perczla w s e j m i e  w ę g i e r s k i m .  
Perczel podniósł jednę z najważniejszych kwestyj, 
która od kilku miesięcy żywo zajmuje wszystkich 
umysły tak w Przed — jak  w Zalitawii. Rozcho
dzi się bowiem o to, czy dualizm ma być prze
prowadzonym aż do granic ostatnich, tj. czy Wę 
gry mają otrzymać samodzielną arm ią? Co jest 
skrytem życzeniem Madziarów, wyraził w parla
mencie były jenerał honwedów Perczel. Mówca 
zwrócił przedewszystkiem uwagę sejmu, że od 
chwili swej działalności parlamentarnej z całym 
zapałem się poświęca tej kwestyi, w której teraz 
głos zabiera, i że był pierwszym, co wskazał na
rodowi konieczność samodzielnej armii. Przyszłość 
dynastyi, bezpieczeństwo Węgier i pokój Europy 
po największej części zawisły od spełnienia słu
sznych życzeń kraju. Najmniejszy naród europej
ski posiada własną swą armię, nawet neutralna 
Belgia i Szwajcarya; miałyżby jedynie Węgry mi
mo swych świetnych wspomnień historycznych 
stanowić wyjątek pod tym względem. (Głośne El- 
jen! z lewicy). Perczel dalej dowodzi, że ustawy 
z r. 1867 nie wzbraniają utworzenia armii hon
wedów; dla tego ministerstwo powinno raz prze
cież objawić swe zdanie i zapatrywanie. Mówca 
nie zamyśla bynajmniej nieprzyjaznego względem 
rządu zająć stanowiska, lub niepotrzebnej w kraju 
wzniecić agitacyi, bo żywi przekonanie, że mini
sterstwo zna i pełni swe obowiązki. Dynastya
1 Węgry wspóloy łączy interes. Oba muszą się 
mieć na baczności przed sąsiadem północnym i 
oba nie mogą ścierpieć, aby się Niemcy aż po 
Litawę rozpostarły; Węgry gotowe poświęcić osta
tniego żołnierza i ostatni grosz, aby sprzymierzo
na Austrya żadnego nie poniosła szwanku. Mówca 
wskazuje na zawikłania we wszystkich kwestyach 
europejskich, które mogą wywołać okropną burzę; 
wspomina o kwestyi wschodniej i wyraża życze
nie, że Węgrzy i dynastya w sprawie tej wcale 
inne powinny zająć stanowisko, aniżeli się to 
dzieje od r. 1821. Na Wschodzie Węgry stanow
czo wystąpić muszą, aby Rosya się tam nie za
gnieździła. I w tym to celu potrzebują Węgry 
silnej, narodowej armii. Przeciw buntownikom na 
wewnątrz i przeciw wrogom na zewnątrz ojczy
zna powinna być uzbrojoną. Mówca zatem inter
peluje prezesa ministrów, czy i kiedy rząd zamy
śla przedłożyć ustawy względem utworzenia woj
ska węgierskiego.

Jak  wiadomo prezes ministrów hr. A n d r a  8 sy 
na tę interpelacyą, podpisaną przez członków 
skraj oej lewicy, odpowiedział, że obustronne mi
nisterstwa przedłożą niebawem reprezentacyom 
obu połów monarchii — projekt nowej ustawy 
wojskowej. Cała Izba przyjęła oświadczenie to 
głośnem E ljen l Lecz jenerał P e r c z e l  rzekł, iż 
musi się porozumieć z towarzyszami swymi wzglę
dem dalszego postępowania w tej sprawie.

Na tern samem posiedzeniu toczyła się już dy- 
skusya szczegółowa nad ustawami o ugodzie fi
nansowej z Węgrami a po żwawej dysknsyi Izba 
przyjęła lszy  paragraf uitawy o stosunku kwot 
do spraw wspólnych 225 przeciw 89ciu głosami.

Największe w tej chwili budzą zajęcie rozpra
wy w ciele prawodawczem francuskiem nad poli
tyką Francyi w sprawie rzymskiej. Prawdopodo
bnie oświadczenia ministra Moustiera ułatwią zwo
łanie konferencyi, a to już z tego powodu, że je 
we Florencyi miano dobrze przyjąć.

Wiener Abendpost odpowiada z powodu zarzu
tów uczynionych przez Wanderera rządowi au- 
8tryackiemu, o jego zachowanie się w sprawie 
konferencyi, iż chwila obecna nie jest po temu, 
aby stawiać interpelacye.

Wczoraj nastąpiło otwarcie parlamentu wło
skiego.

Ustąpienie ministra pruskiego sprawiedliwości 
hr. L i p p e jest niewątpliwem. Potwierdzają to 
Gazety Krzyżowa i Proving. Corretp. Ta ostatnia 
mówi, że po wysileniaeh w pracy minister ten 
ponowił dawniejsze swoje podanie o dymisyę, lecz 
król jeszcze takowćj nie przyjął. Co do podróży 
ministra wojny jen. R o o n a ,  mc nie masz jeszcze 
pewnego.

Eomisya regulaminowa sejmu pruskiego nie u- 
znaje przysięgi warunkowćj na konstytucyą, jak  
ją  chcą złożyć dwaj duńscy deputowani z półno
cnego iSzleswiku.

Kongres amerykański zebrał się 21go listopada, 
a po ukonstytuowaniu swojem prezydent miał 
d. 3 b. m. mesaż, którego treść telegrafowaną 
wczoraj podaliśmy. Brak miejsca nie dozwala 
nam obszerniejszego telegramu podać dzisiaj. 
W ogóle jednak, i takowy nie jest dość jasny i 
wyczerpujący.

t o t n ie  depesie teiegraacine „Czasu,Przegląd polityczny
P a r y ż  5 grudnia wieczór. R o u h e r  w ciągu 

mowy swojej w Izbie rzek ł: Bezpieczeństwo Rzy
mu znaczy podług mnie nietykalność dzisiejszego 
terrytoryum Państwa Kościelnego. Jules F a r r e  
uznaje wyraźne oświadczenia rządu; jednakże chi
merą jest podtrzymywać władzę świecką Papieża 
i wzmacniać jedność Włoch. Okupacya stanie się 
bowiem wtedy nieustającą. C h e s n e l o n g  oznaj
m ia, iż cofa interpelacyę na wyraźne żądanie 
R o n  h e r  a. Izba uchwala 237 głosami przeciw 17, 
pominąć interpelacyę przejściem do porządku 
dziennego.

F l o r e n c y a  5 grudnia wieczór. Dziś nastąpiło 
otwarcie parlamentu. M e n a b r e a  mówi o tru
dnościach utworzenia nowego miaisterium, obsta
je przy utrzymaniu praw W łoch do interweniowa
nia w Państwie Papieskiem po interwencyi fran
cuskiej. Akt ministeryalny dobrowolnego cofnięcia 
wojsk po zniknięciu niebezpieczeństwa przeszko
dził nadejściu dalszych wojsk cudzoziemskich, u- 
łatwił częściowy ich odjazd. Po usprawiedliwieniu 
swojem minister zapowiedział amnestyę daną przez 
króla dla skompromitowanych w ostatnich wy
padkach. Menabrea mniema, że twierdzenie, jako
by państwo odosobnione w środkowym puukcie 
Włoch utrudniało związki między prowincyami 
włoskiemi, nie przeszkadza akcyi dyplomatycznej. 
Kwestya rzymska nie da się rozwiązać siłą, lecz 
przez danie rękojmi, iż Stolica Apostolska będzie 
szanowaną, a Papież we Włoszech, nie zaś zewnątrz 
nich znajduje najsilniejszą podporę. Minister przy
rzeka oszczędności bez dotknięcia reorganizacyi 
wojska; odwołuje się do przyjaciół monarchii, że 
ci usuną niebezpieczeństwa. — Opinione zapewnia, 
że wkrótce zbierze się konferencya ściślejsza w 
Paryżu między posłami dla naradzenia się nad 
podstawami w kwestyi rzymskiej.

Kursa. W i e d e ń  6 grudnia goazma 2 po polud. 
'iei&iiki 57 50. — Pożyczka narodowa 66-10.— 
bosy z roku 1860 83*—.— Akcye banka 680.— 
Akcye kred. 182-80. Londyn 122-40 — Srebro 
120 25.— Dukat 5-81.

P a r y ż  6 grudnia wieczór. R en ta69-15.

Depesze telegraficzne.
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!40 5 0 1140 -  „ Grac-Kofl. za 150fl.
129 55 129 -  -  (w sr.4 i®  zafl.100  77 60, 76 50
169 50 169 — K o l.l.S ied .fl.3 0 0 a . w. 81 50 81 —
304 2 •> 303 75 „ półn. czes. po 300 fl.
166 50 165 50 a. w. w sr. po 5 J za 100„ 93 — 91 65

T ow .Ż egl. par. n aD u:
— — zafl. lO O m .k . 98 50 97 50

101 — 100 50 A ustr. L oyd fl.lOum.k. 92 — fcO —
89 — 88 50 Kol. Czes. po 300 fl.
87 50 87 — (w sr. BjjzalOOfl.) 91 25 90 76

119 75 119 35 Waluty.
115 251114 75 Cesars. k o ro n y . . . — — --------
103 25 102 76 „ dukat n a  w agę 5 73,1% b 73,
311 50 211 _  „ obręczk . 5 73T5,  i  7 2 / ,

92 75 82 50 Złoto al marno . . 5 71 5 70
89 60 89 — N apoleondory . . .  9 66 9 65

106 ■— 105 50 F ry d ery k i . . . . .  tO 10 10 —
73 — 73 — L u idory  (niem ieckie) 9 80 9 75

Suw eryny angielskie 12 15 12 5
90 5 ‘J 80 — Im peryały  rosyjskie 9 95 9 CO

S r e b r o ........................  118 7 5 1 1 8  50
79 50 79 -  S rebro, kupony . . 118 7 a jl l8  50 

! 80 — i 89 — jT alary  zw iązkow e . |  1 79 |1 78

Kurs papierów i pieniędzy•
ż ą d a ją  p łacą 

U r a n ó w  5 grud . ____________
Sreb. poi. st. za lOOzł ~0» 10 /

— now e obr. „ 144 U l
L is ty  zast. poi. bez k. 71 
B anknoty poi. lOOzłr. 406 396
R uble ros. za 100 rsr. 169 >64
T alary  prs. za 100 tal. 179 174
Bankn. pr. za 160 złr. 85* 83 j
Srebro now e austr. . 119) H 7 j
D ukat w ażny  . . .  5 80 5 66
Napoleon d ’or . . .  9 70 9 50
Półim peryały  rosyjs. 9 90 9 70
L isty  galio. now e z k. 82 81

„ „ s ta re  „ 86 85
Oblig. indem . 67 65
A k. k. g. bez k . i d y  w. *07 *02

„ L . Cz. z całą  wpł. 169 1C4
L is ty  banku  hi pot. 95 94
W ie d e ń . 5 grud .
5jj Metaliki na w. a. 53 80 53 60 

„ Pożyczka naród. 66 60 66 40 
„ M etaliki n a  m. k. 57 80 57 60
-  Obi. ind. niż. A ust. 90 89 60
„ „ czeskie. 90 — 89 50
n r węgierek. 71 60 70 75
.  „ chor. i b. 71 75 71 —

Prusk ie  bilety  kas.

L w ó w  4 grudnia. 
D ukat holenderski .

„ c e s a rs k i . . . 
Półim peryał rosy jsk i 
Rubel srehr. rosyjski
™  ? paPT alar p r u s k i . . . .  
L isty  ga l. b. kup. w. a.

» m: . k - L isty  zast. bankn hip .
Obligi indem. b. kup.
5J Pożyczka naród.
A kc. kol. gal. b. kup.

ft jt lw ow .- czer.
A kcye b anku  hip. gal.

W a r n i ,  4 g ru d n ia . 
L isty  zast. 1 ser. rub.

.  '»  3 ser- » kupon „
L is ty  likwidac. „ 

kupon  „ 
Pożyczka r. 1865 „

r. 1866 „
Kolej warsz. wied. „

„ w arsz. byd . „



4 CZAS z Soboty 7 Grudnia 1867.

PODZIĘKOWANIE.

Gdy słynna z swoich wyrobów fabryka 
p. Maurycego Barucha przy Krakowie — 
uwzględniając, że za przesyłkę koleją rur 
drenowych do wodociągu, blisko trzy razy 
tyle niż wartość tychże rur porachowano— 
prawie całą należy tość opuściła, uważa
my że stósowne złożyć niniejszem szano
wnej Fabryce publiczne podziękowanie, 
oraz ostrzedz publiczność od podobnych 
przesyłek koleją. (1951)

Zarząd dóbr Kańczugi.
Kańczuga dnia 26 Listopada 1867.

O g ło sz e n ie !
N. 3190 .

W celu wypuszczenia w przedsiębior
stwo dostarczenia żywności dla chorych 
w tutejszym Szpitalu powszechnym, w cza
sie od Igo  Stycznia do ostatniego Grudnia 
1868 , odbędzie się na dniu 19 Grudnia 
1867 , o godzinie 9 rano publiczna licy 
tacya.

Cena wywołania jest przy każdej do
starczyć się mającej porcyi żywności oso
bno ustanowiona, a wadyum przy licyta- 
cyi złożyć się mające, wynosi według wa
runków licytacyjnych 3 0 0  złr. w. a.

Wzywa się przeto chęć licytowania ma 
jących, aby do pomienionej licytacyi zgło 
sić się zechcieli.

W arunki licytacyjne mogą być każdo- 
cześnie w godzinach urzędowych w Ma
gistracie tutejszym przejrzane. (1950)

Rzeszów dnia 1 Grudnia 1 8 6 7 .

Le k a r z e  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  
używają z pomyślnym skutkiem roz 
puszczalnego Fosforanu żelaza doktora 

Leras, przeciw bladaczce, boleści żołądka, 
braku krwi na przywrócenie jędrności na
turalnej ciału i rozwinięcie ciałotworu de
likatnych osób. Bo w rzeczy samej, pre- 
paracya ta łączy w sobie wszystkie ży
wioły wyrabiające krew i ciało. W yna
lazca jej Doktor umiejętności p. Leras. 
aptekarz, profesor Chemii, inspektor aka
demii, ozdobiony krzyżem Legii honoro
wej, jest znakomitością w świecie uczo
nym. —  Przytoczymy tu ocenienie i zda
nia o tej preparacyi sławnych lekarzy i 
uczonych:

„Jest to preparacya ż e l e z i s t a ,  wyborna dla 
„chorych, których organa trawienia nie mogą 
„znieść wszelkich innych preparacyj ż e l e z i -  
„s t y c h .  „Soubeiran,

„profesor Szkoły medycznój i farmacentyczej 
w Paryżu .”

„W edług mego zdania, je s t to jedna z najlep
sz y c h  preparacyj ż e l e z i s t y c h .  Użycie je j spra- 
„wia bardzo rychłe i pomyślne skutki.

,Aran,
„lekarz szpitala św. Eugenii w Paryżu.”

„Stan płynny tej preparacyi, daje je j ogromną 
„przewagę nad wszelkiemi pigułkami żelezistemi; 
„według m n ie ,jes t ona wyższą nad wszelkie pre- 
„paracye jodowe. „Amal,

lekarz nadworny Cesarza Napoleona.”

„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, nie 
„masz podług mnie ani jednej, coby działała tak 
„skutecznie i tak  szybko bez utrudzenia żołądka 
„jak Fosioran żelaza.

„Baune, Bigot, Follet, Próyost, 
„lekarze szpitalów paryskich.”

„Skutki tej preparacyi są szybkie i niezawodne.
„ Debout,

„redaktor nacz. Dziennika „Buletin thćrapentique

„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, przez 
„ F o s i o r a n  ż e l a z a  otrzymuje się najprędsze i 
„najpomyślniejsze skutki. <1929-1-7)

„Debout,
„lekarz szpitali paryskich.”

Ważne Doniesienie.
Podpisany podaje niniejszem do pu

blicznej wiadomości, iż dogadzając Sza
nownej publiczności, otworzył przed kil
ku miesiącami na Kazimierzu skład m ą
ki po zniżonych cenach. Na żądanie 
wielu stron interessowanych postanowił
także i w domu swoim przy 
ulicy Szewskiej pod Nr. 
319 (na rogu od strony 
plantacyj) otworzyć skład wy
robów z młyna Amerykańskiego w Mo
gile po zniżonych cenach, a mianowicie:
Mąki pszennej Nr. 0 0 0  funt 14 %  kr. w. a

00
0
1
2
3

14
« v.» « v .
„ 1 0 %

grysik przedni (kaszka) „ 1 4 %  „  „

W tym samym handlu sprzedaje się 
pieczywo rozmaitego rodzaju, jako to: 
bułki, chleb, i t. p. Przyczem zwraca 
się uwagę, iż dla osób biedniejszych 

sprzedaje się.
chleb razowy, którego I. 

tylko 5  kr. kosztuje.
Zalecając wyroby swoje, które w do

broci żadnym innym nie ustępują, ła
skawym względom Szanownej P. T. Pu
bliczności, gdyż przy większej wysprze- 
daży takowych ceny powyższe zniżone 
mi być mogą, zwracam uwagę Szano
wnych gospodarzy wiejskich, iż przy 
wyż wymienionej taniości chleba ko
rzystniejszą rzeczą będzie, na potrzebę 
ludzi swoich chleb gotowy kupować, 
a zboże w obec wygórowanych cen 
dzisiejszych sprzedawać.

(1686-81T Z szacunkiem
Franciszek Henisz.

Ogłoszenie korzystne 
dla PP. Przedsiębiorców.
Zakład W ód minaralnych „na Miodziu- 

siuw w Szczawnicy, chcąc zainteresować 
pp. Przedsiębiorców i nastręczyć im obok 
korzystnego ulokowania swoich kapita
łów, także i sposobność do podniesienia 
tak zbawiennych zdrojowisk, postanowił 
grunta położone „na Miodziusiu“ wypusz
czać bezpłatnie na przeciąg 4 0  lat pod 
budynki mieszkalne. Na utrzymanie par
ku i poczynienie innych upiększeń w Za
kładzie, stanowi się opłata roczna 10  cen
tów od każdego sąga kwadratowego prze
strzeni gruntu pod zabudowania i do użyt
ku oddanego. Przy stawianiu nowych do
mów zwraca się uwagę na tę  okoliczność, 
że domy te mają być budowane w stylu 
szwajcarskim, ciągnąc się w linii równo
ległej obok parku, tak, aby między temi 
dwoma liniami przeprowadzona być mo
gła droga wiodąca do źródeł W andy, He
leny i Anieli. Po przeciągu 41  lat wszyst
kie domy będące „na Miodziusiu" prze
chodzą na własność Wgo Szalaja, właści
ciela Szczawnicy.

Bliższej wiadomości udzielają stronom 
interesówanym: W ny Władysław Dąmb- 
ski w W ojniczu i W ny Teodor Bara
nowski w Krakowie, jako posiadacze Za
kładu wód mineralnych „na Miodziusiu."

(1934-2-12)T________________

Eau dentifrice des Cordilieres
leczy szybko i radykalnie najgwałtowniejszy ból 
zębów i wszelkie cierpienia °d zębów pochodzą
ce. — Użycie codzienne tej Wody, jak również 
Proszku kordylierskiego, zabezpiecza na 

zawsze zeby od próchnienia.
Skład główny w ‘Paryżu przy ulicy Rivoli 33; 

w K r a k o w i e  w aptece W go Brunona Mictyń- 
skiego i we L w o w i e  w aptece Wgo Piotra 
Mikolasza — w W a r s z a w i e  w Składzie ma- 
teryałów apt. p. Gallego w P o z n a n i u w a  
ptece D ra p. Mackiewicza. (1841-3-24)T

« 4 S te
najwyżej zatwierdzone i przez pań

stwo poręczone ciągnienie

Loteryi krajowej
z główną wygraną

1 0 0 . 0 0 0  tal.
1 wygrana na 6 0 .0 0 0  tal., 1 na
4 0 .0 0 0  tal., 1 na 2 0 .0 0  ta l,  2 po 
10  0 0 0  tal., 2  po 8 .0 0 0  tal., 2 po
6 .0 0 0  tal., 2 po 5 .000  t a l , 2  po
4 .000  tal , 2 po 3 .0 0 0  tal., 2 po
2 .5 0 0  tal., 4  po 2 0 0 0  tal., 5 po
1.500 tal , 105 po 1 .000  tal., 5  po 
5 0 0  tal., 125  po 4 0 0  tal., 5  po 
3 0 0  tal., 145 po 2 0 0  tal., 190 
po 100  tal., 1 1 .200  po 47 tal.

i t. d„ t t. d. 
Ciągnienie dnia 12 i 13 

Grudnia r. b.
1 oryginalny los 8 złr., pół orygi
nalnego losu 4 złr., ćwiartka orygi

nalnego losu 2 złr.
Na tę loteryę k a ż d y  otrzymuje 

s wó j  o r y g i n a l n y  l o s  d o  r ę k i ,  
nie trzeba więc ich uważać za Pro
mesy. Każdy Dom bankowy wypła
ca wygrane.

Urzędowe wykazy ciągnień opa
trzone herbem Państwa, jako też pie
niądze wygrane rozsyłamy zaraz po 
rozstrzygnięciu.

Polecenia z rimessami szybko za
łatwiamy. (1788-1618')

Uprasza się zgłoszenia nadsyłać 
wprost pod adresem:

Gebriider Lilienfeld,
II n  u  <| ii i e  r  ».

Kupno i sprzedaż papie
rów rządowych. 

Bióro wypłaty wszelkiego 
rodzaju kuponów.

W iadomośc o wszelkich 
papierach losujących się. 

w HA9IBIIKG11.

PARFUMERYE i WYTWORY TOALETOWE
Towarzystwa hygienicznego.

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu, przy ulicy Rivoli N. 79.

Bardzo często różne wytwory toaletowe mają 
w sobie substaneye wywierające szkodliwy wpływ 
na zdrowie, a niekiedy niebezpieczny, jako za
bierające trucizny; celem Towarzystwa hygieni
cznego je s t przygotowywanie wytworów toaleto
wych czystych, których użycie nie może bynaj
mniej stać się szkodliwem zdrowiu.

Fabryka wytworów toaletowych prowadzi się 
w naszym Zakładzie pod okiem lekarzy i ludzi 
specyalnie obeznanych, którzy mają surowy nad
zór nad wykonaniem przepisanych formuł. Dla 
tego to wytwory nasze nietylko że nie szkodzą 
ciału, ale utrzymują je  w stanie pożądanej świe
żości i czerstwości. Jest to postęp i ulepszenie, 
którego wartość każdy ocenić potrafi, jeżeli za
dać sobie zechce trudność zbadania substancyj u- 
żywanych do fabrykacyi różnych perfum i zasta
nowić się nad skutkami, jakie  one wywierają na 
organa zmysłów, na całą powierzchnią ciała, a na
wet na zewnątrz.

Łatwo jest pojąć, że wytwory toaletowe albo 
przykładają się do utrzymania ciała w stanie 
piękności i zdrowia, albo mogą go zatruć i o- 
szpecić, chociaż chwilową spraw iają przyjem
ność, a  to stosownie do tego, jak  były przygo
towane.

Towarzystwo higieniczne poświęciło się spe
cyalnie zbadaniu substancyj wonnych, do rob ie
nia wytworów toaletowych używanych i przeko
nało się, że znaczna ich ilość wywiera działania 
bardzo ‘ szkodliwe. Jedne osuszają i sprawiają 
stwardnienie powłoki skórnej, inne znowu spro
wadzają migreny i rozdrażniają system nerwowy. 
Towarzystwo zatem do fabrykacyi wytworów to a
letowych użyło wyłącznie substancyj wonnych, 
doświadczonej nieszkodliwości, nadto sposoba
mi znanymi oczyszczenia i kombinacyi, umia
ło sprawić woń łagodniejszą, nierażącą i nie
szkodliwą.

(1933-1-4)T
mydła, pudry ryżowe, eseneye różne, proszek do zęliów, 

pomada do ust, backets, Cold-Cremy i Woda kolońska wyrobu Towarzystwa h y 
gienicznego, znajdują się w Krakowie, w aptece p. Brunona Miczyńskiego i we Lwowie w aptece 
pana Piotra Mikolasza,

Nowy Skład Węgla praskiego,
przy ulicy L u b i c z ,  w domu p. Majora pod L. 4} naprzećiw

pałacu JW. hr. Piotra Moszyńskiego,
poleca szanownej Publiczności Węgle, po cenach jak niżej:

1 cetnar wagi wiedeńskiej grubego węgla . . 4-55 cent.
drobniejszego węgla . 3 § f  „1 dto

Nadto podejmuję się dostarczać Węgli w większych party ach : na c e t *  
nary, sagi i wagony, zaręczając za rzetelną usługę.

Ceny Węgla w miarę p o d w y ż s z e n i a  lub z n i ż e n i a  do publicznej wia
domości podane będą.

(1899 i- s )T  JP. JMontaff,  właściciel.

Prawdziwy francuski
S Z A M P A N ,

również
austriackie i węgierskie

W I N A ,
n i e f a ł s z o w a n e ,  rozsyła szybko

A le k s a n d e r  F lo c h
w W I E D N I U ,  Ober-Dubling N. 28,

Białe Winni C e n a
z roku wiadra flaszki

1852 VOsslauer Ausstich . . . 24 złr. 56 cnt
1841 Gumpoldski rchner . . . . 38 a 60 ,
1834 K losterneubnrger Praela-

tenwein. _..................... *0 a 80 „
1852 W ęgiers. gabinetowe wino 

Tokayer Ausbruch . . . 
Czerwone Winai

,35 „ 
50 a

70 „
1 złr.

1852 VOsslauer Ausstich . . . \U n 55 cnt.
1858 Ofner A delsberger . - . 50 „
1852 Vilanyer Magenwein . . . 

Szampańskie Winui
*« , 60 „

Napoleon grand vin a Ay ~ 2; złr.
MoSt et Chandon a Eper-

nay Crćmant rość . . 
Due de Montebello Sillery

— 3{ „

M o u sseu x ...................... — *1 »Pół-but. powyższych flasz. 1 — 1'i t)
W sk rz y n k a c h  po  10 f la sz e k , lu b w be-

czułkach od pół-wiadra zacząwszy, za  o 
płaconem nadesłaniem pieniędzy i pobra
niem naleźytości pocztą. (1692-14-34)

Biorącym za 40 złr. 5 od sta zniżki.

P. T,
Wyszedłszy ze spółki z p. F. Mł. Kunickim, i objąwszy praeow» 

ntę obówia damskiego w tym samym składzie, z tym samym kierun
kiem i tem samem urządzeniem, jak dotąd istniała, na moją wyłączną wła
sność, mam zaszczyt zawiadomić niniejszem Szanowną bupliczność że znany

MAGAZYH OBÓWIA DAMSKIEGO
d a w n i e j

F . Ml. MKanickiego i Spółki
odtąd już tylko pod moją własną urzędownie zaprotokóło

wana firma:

Fr. G Ó R S K I
przy placu Ś. Ducha pod L, 45 m. we Lwowie,

prowadzić będę.
Przez czas mojej długoletniej emigracyi na zachodzie, zaznajomiwszy 

się z pierwszorzędnemi garbarniami i fabrykami skór a pielęgnując dawniej 
z niemi’ pozawiązywane stosunki przez pobieranie materyału na obu
wia z pierwszej ręki, staraniem mojem będzie: co do dokładnej robo
ty, trwałej materyi, eleganckiego wykończenia, wykwintnego gustu, oraz wszel
kich wymogów mody i postępu Szanowną publiczność zawsze zadowolnić.

Ustaliwszy bardzo przystępne i nader umiarkowane ceny, upraszam o li
czne miejscowe i zamiejscowe zamówienia.
( i 873-2- 3)T F r a n c i s z e k  M isan\ G ó rsk i.

pew ien austryacki przem y- 
  _ _  słowiec, zostający w stosun
kach z firmą „ I s i d o r  B o t t e n w i e s e r "  
w Frankfurcie nad Menem, niedawno był 
tak szczęśliwym, że za pośrednictwem po
wyższej firmy, otrzymał wypłatę głównej 
wygranej i może najsumienniej polecić 
Szanownej Publiczności ten Dom handlo
wy do zakupna tak ulubionych Losów 
premiowych. Interesowani doznają tam 
nietylko najrzetelniejszej usługi, leez mają 
i tę przyjemność, że mogą wygrane kwoty 
zaraz po ciągnieniu, w każdem większem 
mieście w Austryi u dotyczących Ajen
tów odebrać. (1861-6 ).T

R n n ł l i r t r  można wyleczyć radykalnie 
n u p i t u  y  przez użycie elekt.ro-medy- 
cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie 
mającego przywilej na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
wKrakowie w aptece P. Brunona Miczyń

skiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
Mikolasza; w Poznaniu w aptece p. Man- 
kiewicza. (1 5 -3 8 )

Potrzebne jest'

MIESZKANIE
na pierwszem piętrze,
składające się z 7iu Pokoi i Kuchni —  

Bliższą wiadomość udzieli Administra- 
cya „ Czasu. “ (1946-2 3)T

<246-83- iOC)

Tylko l i i  z lo t. re iis .
P ro m e s a ;  3 1/,,

i 7 złr. cały los na rozpoczynające się już w dniu 1® C3l*u- 
przez rząd Brunswick! urządzone i poręczone

kosztuje ćwiartka oryginalnego losu rządowego,, 
złr. pół-losu 
dnia r. b

losowanie
Urządzenie tego przedsiębiorstwa, w którem na mającem się odbyć ciągnieniu 
więcej jak  połowa losów jako wygrane w y c i ą g n i ę t e  b y ć  m u s z ą ,  miano
wicie: tal. 100.000, 60.000, 40.000, 20.000, 10.000, 8.000, 
6.000, 5.000, 4.000, 3.000, ®000, 1.000, jest rzeczywiście tak 

korzy8tnem i nadzieja wygranej tak wielka, jak  rzadko się druga zdarzy.
Zamówienia na oryginalne losy przez Rząd wystawione, 

wypełniają się natychmiast za odebraniem naleźytości w bahkotach, a podpi
sany przesyła posiadaczom Losów natychmiast, za każdem ciągnieniem, nie
tylko urzędowe wykazy wygranych, ale dodaje także bezpłatnie i plany losowania.

W ygrane rozsyłane bywają w każde miejsce, lub według życzenia za 
pośrednictwem podpisanego Domu we wszystkich znaczniejszych miastach 
w Austryi wypłacone.

Przez bezpośrednie nabywanie losów, osiąga się wszelkie korzyści, a przy 
nadchodzących w wielkiej ilości zamówieniach, będące jeszcze w zapasie losy, 
szybko rozkupionemi będą; uprasza się więc o łaskawe polecenia z pełnem 
zaufaniem niebawem nadesłać. (l«56 -6 -)T

,,Msidor Mlottenwieser.
Bank und W echselgescbaft in F r a n k f u r t  am Ma i n .

Latarnie gospodarskie,
. do zupełnie bezpiecznego 

oświetlenia stajen, ma 
1 gazy nów, młynów, 
i piwnic, stryrliów,

po cenach:
1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 

cent.. 2 złr. 80 cent. 
w' dużych i małych ilo

ściach, u

£J l i i lkp  w Wiedniu,  
f, zjlllritś  Neubaugasse N. 1.
j j* ( y  Skład wszelkich gatunków 

Lamp olejnych (M oderateur), kam- 
finowych, jako też przedmiotów ku
chennych i do domowego gospodar 
stwa potrzebnych. (1643-10-12)

C i ą g n i e n i e  w i e l k i e g o  
BRUNŚ WIC KIEGOW dnia 12 i 13 Grudnia 18671

podziału premij (rządowych.
Główne wygrane: 1 7 5 .000 , 1 0 5 .0 0 0 , 70 .000 , 3 5 .0 0 0 , 2 po 17 .500 , 2 po

14.000 , 2 po 10.000 , i t. d.
Na pierwsze ciągnienie kosztuje: 

Jeden cały los 7 złr. 
Pół-losu . . 3’50 „ 
Cwierć-losu . U75 ,,

Na sześć ciągnień kosztuje: 
Jeden całyĄos 70 złr. 
Pół-losu . . 35 „
Cwierć-losu . 1750  _

Polecenia z dołączeniem naleźytości przyjmuje z zapewnieniem szybkiej i ta
jemniczej usługi główna Ajencya (i835-6-)T

M. MORENZ, w  Frankfurcie n. Menem.

lOOO dukatów n zlocie
13 * Ł 3 K , £fc 2 1  G r u d n i a  db,* sie maj,cem

na którem 6 0 0  wygran w wartości około 1 5 0 0 0  Z t .  wylosowane będą.

Jeden los kosztuje tylko 50 centów.
W skutek małćj ilości losów a wielkiej liczby wygran widoki wygranej są bardzo

możebne. Prócz tego na
5 losów dodaje się 1 los bezpłatnie.

Bezpłatne losy mają jeszcze osobne ciągnienie, na którem szczególniej piękne 
i znaczne wygrane losowane będą.

Jako przewodniczący J o h . C. Sothetł, 
Wien, Graben 13.

Losów tych z temi samemi korzyściami nabyć można u Janu Ił itr tin
w  M ir u k o t c i e .  (iT9i e 12) T

Szczególnie dobre i tanie Zegarki
O b fic ie  z a o p a trz o n y , od  w ie li 

la t s ły n n y

SKŁAD ZEGARKÓW
M. H e r  z a .

Zegarmistrza w W i e d n i a ,  
Stefansplats 8 .“

g®T"„Aussenseite de Zwettlhofes,”'MKS 
nastręcza wielki dobór wszelkiego gatunku ze 
garków, dobrze zregulowauych z jednorocznem 

z a r ę c z e n i e m  podług cennika.
Do każdego zregulowanego zegarka, dodawany 
będzie list poręczający; Zegarki nieobciągane 

o 2 zlr. taniej.
W szystkie zegarki opatrzone są znakiem praw 

dziwości ck. Urzędu próbierczego w Wiedniu.
Henewahle Zegarki kieszonkowe 

Srebrne cylindr. na(4 kamieniach . . od 10—12 zl 
dto z brzegiem złotym i kopertą

o d s k a k u ją c ą ..........................„ 1 3 -1 4  „
dto d a m s k ie .................................... „ 13—18 „
dto cylindr. o 8 kamieniach . „ 16—17 „
dto z podwójną kopertą . . „ 15—17 „
dto ze szkiełkiem kryształów. „ 1 5 - 1 7  „
dto kotwicowe (A nkry) na 15

k a m ie n ia c h .............................„ 16- 19 „
dto z podwójną k o p e r tą . . . „ 19—23 „
dto angielskie z podwójną kop. „ 19—25 „
dto dla panów w ojskow ych,

z podw. kopertą . . . „ 24—26 „
dto Remontoirs, lepsze, do n a 

kręcania przy uszku . . . „ 28—30 „
dło dto z podw. kopertą „ 3 5 -4 0  „

Złote cylindrowe, (złoto N 3), na 8
kam ien iach ..............................„ 30—33 „

dto ze złotą k a p s lą ....................... „ 37—40 „
dto damskie na 4 i 8 kamień. „ 27 -  30 „
dto „ emaliowane . . . „ 34—3G „
dto „ ze złotą kapslą . „ 36—40 „
dto „ emaliowane z dya-

mentami . . . .  „ 4 5 -4 8  „ 
dto „ ze szkiełk. kryszt. „ 42 45 „
dto „ z podw. kopertą

na 8 kamieniach. „ 45 48 „
dto „ emaliowane z dya-

mentami . . . .  „ 5S 65 „
dto kotwicowe (A n k ry ) na 16

kam ien iach ..............................  40—44 „
dto lepsze z kapslą złotą. . . „ 50—60 „
dto z podwójną kopertą . . „ 55—S8 „
dto z kapslą złotą po złr. 66, 70,

80, 90, 100, d o .....................
dto ze szkiełkiem kryształo-

wem i kapslą złotą . . . „ 6 0 - 7 5  „
dto damskie'......................................   45—48 „
dto „ ze szkłem kryształ. „ 56 60 „
dto „ z podwójną kopertą „ 54 56 „
dto „ Remontoirs . . 70, 80, 90, 100 „
dto „ „ z podwój

ną kopertą . . 110, 120, 160 „
Budziki po 5 złr., ze zeg a rem ............................7 „

Największy Skład

Zegarów w ahadłow ych w łasnego wyrohn,
z dwuletniem zaręczeniem.

co dzień do nakręcan ia ..................złr. 9, 10, 11
co 8 dni do nakręcan ia................. złr. 16, 20, 22

dto bijące godziny i pół godz. złr. 30, 33, 35
dto dto kwadranse złr. 48, 50. 55

co miesiąc do nakręcania złr............ 28, 30, 32
Za opakowanie zegarków wahadłowych zł. 1’50 
Eeparacye wykonywują się jak  nalepiśj, za

mówienia zamiejscowe wypełniają się najpun
ktualniej, za poprzedniem nadesłaniem naleźytości 
lub pobraniem takowej pocztą. Niedogodne mo
g ą  być zamienione. (ls70-3  )

Zegarki złote i srebrne przyjmuję po n a j w y ż  
i z y c h  cenach w zamian.

JW. Herz.
Zegarmistrz wWIEDNIU. Stefansplatz 6.
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Padaczkę,
kurcze epileptyczne,

leczy O r .  O. JAillisch, specyal- 
ny lekarz dla epilepsyi. — Berlin, 

Singerstrasse Nr. Ufie. 
“Zamiejscowych listownie.- ^ ^  

f l  686 7-12 T

Rada powiatowa w* Kolbuszowy
potrzebuje

Sekretarza.
Miejsce to obsadzone będzie prowizo

rycznie, a połączona z niem pensya roczna 
wynosi 6 00  złr. w. a. —  jednakie już po 
6 miesiącach stałe nadanie posady nastą
pić może, a w takim razie pensya na 8 00  
złr. podwyższoną zostanie.

Podania własnoręcznie pisane, zaopa
trzone w dowody wieku i uzdolnienia, 
maj§ być w przeciągu 4  tygodni do W y
działu powiatowego w Kolbuszowy (poste 
restante) wniesione. ( i 947-2 3)T

W dniu 12 i 13 Grudnia 1867
rozpoczynają się ciągnienia wielkiego

losowania premii rządowych
przez książęco Brunświcko- Luneburgski 

rząd krajowy poręczonego, w ilości
Jednego Miliona, dziewięć kroć czterdzie

ści tysięcy, dwieście dwadzieścia pięć 
złotych w srebrze,

na którem tylko wygrane wyciągnięte bę
dą, a mianowicie:

Główna wygrana 17 5 .0 0 0  złr. 105 .000  
7 0 .0 0 0 , 3 5 .0 0 0 , 1 7 .5 0 0 , 14.000,

10 .500 , 8 .750  złr.
Na powyższe ciągnienie ustępuję urzę

dowe podpisane całe Noty premiowe po 
10 złr. — Noty na połowę 5 złr. w. a.

Należytość ma być do zamówień dołą
czona i opłacona.

Urzędowe wykazy ciągnienia i wygra
ne w s r e b r z e  przesyłają się natychmiat 
po ciągnieniu. — Zapewniając najsumien
niejszą usługę, poleca się przez książęcą 
Dyrekcyę ustanowiony

\Dom hurtowno-han llowy
Mdwarda Schneidera

(1892 5) w Frankfurcie n. M.

Porcelana.
Od najwytworniejszej do najtańszej 

sprzedaje 
T Naglergasse N. 9, in Fllrst

Jy Esterhasy’schen Hause, 
W i e n .

Serwisy stołowe na 6 osób, 40 sztuk, 
tak w zwyczajnym jako też naj
modniejszym kształcie, od 8-50, 
10, 12, 15, 20 do 30 złr.

Serwisy stołowe na 12 osób 81 szt., 
od 20, 30, 40, 60 do 100 złr. 

Serwisy do kawy i herbaty na 6 o- 
sób, od 3-50, 4, 5, 6 do 30 złr. 

dto na 12 osób, od 5*50, 6, 8, 
10 do 40 złr.

Mocne, dobre talerze porcelanowe, 
po 14, 16, 18 i 20 cent.

Serwisy do umywalń 8 sztuk, od 
2-60, 3-50, 4, 5 do 12 złr. 

Zgrabne przedmioty galanteryjne z 
porcelany i Syderulitu, na poda
runki ślubne i imieniny, od złr. 1 
do 20 złr,, także po 10, 20, 30, 
40, 50, 60 do 80 cnt. — Niezró
wnany K i t  do porcelany, który 
dawniej był do nabycia w ck. rzą
dowym składzie fabrycznym Schaf- 
tergasse hurtownie i częściowo, po 
20 cent. za flaszkę do kitowania 
porcelany, szkła, alabastru, pianek 
morskich, kości słoniowej itp.

Cenniki rozsyłają się, a zamó
wienia za zaliczką pocztową wypeł
niane będą. (1773-6-12) T

Maszynki do szycia
na podarunki Gwiazdkowe iub 

Noworoczne
poleca

największy europejski Zakład wyrobów 
Maszyn do szycia

jfM. Hol i  m a n n a  
w Wiedniu,

t 3 1 ,  Rothenthurmstrasse
z d n sQ W o ry tam i

darmo i opłatnie. (i8i7-5-i*)T

o sp r z e d a n ia
OSIER,

JO „ B a g d a d z i e "  z „ H a s s a n k i ,"  po  „ K o -  

ie j la n ie ,“  u ro d z o n y  w  J a r e  ł o w c a c h  
“  s ta d z ie  J W . h r . D z io d u sz y c k ie g o .

Bliższa w i a d o m o ś ć  po d  a d re s e m  E .  I. 
w  D y l ą g ó w c e ,  p o s te  r e s ta n te  R z e 

sz ó w . (1888-3)T

Ogier arabski
urodzony w stajni księcia 

S a n g u s z k i ,  jest do sprzedania w Zrę-
cinie, koło Krosna. (1760--3)T

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera, Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


